
Na wielkanocnym stole w domu Re-
naty Staś z Hawierzowa nie może 
zabraknąć szołdry, gotowanych jajek 
i tzw. mazańca. – Tradycję pieczenia 
mazańca wyniosłam z domu rodzin-
nego. Moja mama pochodzi z Frydku 
i tam był taki zwyczaj. Mazaniec robi 
się ze słodkiego ciasta drożdżowego. 
Poszczególne jego części zaplata się 
w warkocz. Z kolei pieczenia szołdry 
z wędzonką nauczyłam się od teścio-
wej. No i oczywiście piekę też baran-
ka wielkanocnego, w starej formie, 
którą odziedziczyłam po dziadkach 
– mówi pani Renata. W domu pań-
stwa Stasiów są dwie córki, a w lany 
poniedziałek cała masa „śmiergust-
ników”. – Chłopaki są głodne, muszą 
być więc kanapki i „gorzołeczka”. Do 
tego piekę słone rogaliki z nadzie-
niem mięsnym, takie w sam raz do 
buzi, bo „śmiergustnicy” zwykle nie 
mają czasu, żeby dłużej posiedzieć 
– śmieje się R. Staś. Dla młodszych 
chłopców dziewczyny szykują paczki 
z własnoręcznie malowanymi jajka-
mi i tabliczką dobrej czekolady.

Janina Procner z Czeskiego Cie-
szyna Wielkanoc spędzi z całą ro-
dziną w domu siostry w Węgierskiej 
Górce. W jej przypadku odpada 
wprawdzie szykowanie wielkanoc-
nych posiłków, swoje jednak musi 
„odrobić”. – Co roku piekę piętnaście 
baranków wielkanocnych. Jednego 
dla każdego członka rodziny – mówi. 
Aby zdążyć do świąt, za pieczenie 
bierze się już tydzień wcześniej. 

Jak przyznają obie panie, przygo-
towania przed świętami wielkanoc-
nymi odbywają się w bardziej spo-
kojnej atmosferze niż przed Bożym 
Narodzeniem i są mniej kosztowne. 
Odpada bowiem m.in. czasochłon-

ne pieczenie kilkunastu gatunków 
ciasteczek świątecznych oraz kupo-
wanie prezentów. – Tylko dla dzieci 
kupujemy „zajączka”, ale to są tylko 
symboliczne drobiazgi – podkreśla 
J. Procner, babcia pięciorga wnuków.

Renata Staś zakupy wielkanoc-
nych wiktuałów robi w miejscowym 
„Kaufl andzie”. Tylko jajka kupuje od 
znajomej, bo – jak mówi – domowe 
jakoś lepiej smakują, zwłaszcza na 
wielkanocnym stole. Podobnie pani 
Janina, chociaż większość towaru 
kupuje w pobliskim supermarkecie, 
po jajka chodzi do Polski. 

My, za radą naszych czytelniczek, 

również postanowiliśmy odwiedzić 
czeskocieszyński „Kaufl and”. Aby 
sprawdzić, ile przy obecnych cenach 
kosztuje wielkanocne kulinarne sza-
leństwo, zaopatrzyliśmy się w trady-
cyjne przepisy na szołdrę, baranka i 
mazurka wielkanocnego. Pomyśle-
liśmy też o wystroju wielkanocnym 
mieszkania oraz czekoladowych 
jajkach i czymś mocniejszym dla 
„śmiergustników”. Aby zaoszczę-
dzić, do marketu wybraliśmy się w 
pierwszy dzień promocji. Większość 
towaru udało nam się kupić w pro-
mocyjnej cenie, czyli możliwie naj-
taniej. Wyjątek zrobiliśmy w przy-
padku wędlin do szołdry. Chociaż 
kilogram kiełbasy „zawijanej” można 
było dostać już od 79 koron, my sięg-
nęliśmy po droższą, szynkową opcję 
w cenie 155 koron za kilogram. Po-
niżej dołączamy wynik naszej wy-
prawy między półki sklepowe – listę 
zakupów razem z cenami.  

KOSZYK WIELKANOCNY
20 jajek 49,80

1 kg mąki 12,90

1 kg cukru 16,90

1 kg cukru pudru 24,90

2 masła 43,90

śmietana 15,90

mleko 13,90

200 g rodzynek 19,90

cukier wanilinowy 7,90

1 kg wędlin do szołdry 155

1 kg wędzonki 99,90

10 jajek czekoladowych 95

5 zajączków czekoladowych 69,50

śliwowica 219

farby z połyskiem do pisanek 65,50

ozdoba wielkanocna większa 119

ozdoba wielkanocna mała 19,90 

Razem: 1048,80

BEATA SCHÖNWALD

dzień: -3 do 1 0C
noc: -4 do -8 0C
wiatr: 3-7 m/s

dzień: -3 do 1 0C
noc: -5 do -9 0C
wiatr: 4-8 m/s
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Wielkanoc – niezbyt kosztowne święta
WYDARZENIE: Za tydzień Wielkanoc, a przed nami ostatnie dni, żeby zrobić przedświąteczne zakupy. Aby przekonać się, ile 
kosztuje wielkanocna atmosfera w naszych domach – baranek, szołdra, mazurek i pisanka, wyruszyliśmy do marketu. Najpierw jed-
nak postanowiliśmy się zorientować, co szykują na święta nasze czytelniczki.

Jaromír Nohavica 
dla »Głosu Ludu« 
| s. 8

Na Zelandię
po  mchy
| s. 7

W Pińczowie 
wciąż dnieje
| s. 6
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»BESKID« 
WITAŁ WIOSNĘ

Pomimo niezbyt sprzyjającej aury, 
grupa turystów z Polskiego Towa-
rzystwa Turystyczno-Sportowego 
„Beskid Śląski” witała w czwartek 
wiosnę. Jak poinformował nas jeden 
z działaczy „Beskidu”, Bronisław 
Schulhauser, cieplejszą od zimy 
porę roku witano w schronisku 
„Na Studzienicznym” na zboczach 
Girowej. Na miejscu nie zabrakło 
przebiśniegów (turyści zabrali je ze 
sobą) oraz wierszy o tematyce wio-

sennej naszych poetek ludowych i 
góralskich gawęd. Atmosfera spot-
kania zaś była już iście wiosenna.  
 (kor)

ZDARZYŁO SIĘ
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REKLAMA

Grupa turystów z „Beskidu Śląskiego” 
„Na Studzienicznym”.

Przed Wielkanocą czekoladowe zajączki idą jak ciepłe bułeczki. 

REKLAMA
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Trudne chwile pod Jawornikiem
Pogotowie Górskie nieustannie przy-
pomina zasady bezpiecznego poru-
szania się po szlakach. Jedna z nich 
mówi, że nie należy chodzić w góry 
w pojedynkę. W środę zlekceważył 
ją 72-letni turysta, który solo wybrał 
się na Wielki Jawornik. Schodząc po 
południu przewrócił się na pokrytym 
śniegiem i zlodowaciałym terenie 
i złamał nogę. Sam nie był w stanie 
iść dalej. Nie udało mu się telefo-
nicznie wezwać pomocy, ponieważ w 
tym miejscu był za słaby sygnał. Na 
szczęście po kilkudziesięciu minutach 

mężczyznę znaleźli przechodzący tą 
trasą turyści i zaalarmowali odpo-
wiednie służby. 

Do wypadku doszło w trudno do-
stępnym miejscu. Dlatego do pomo-
cy rannemu trzeba było włączyć po-
gotowie górskie i ratunkowe łącznie 
ze śmigłowcem, a także strażaków. – 
Odpowiednio wyposażony śmigło-
wiec z załogą ratowników – wspina-
czy wkrótce przybył na miejsce, lecz 
okazało się, że las jest zbyt gęsty, by 
ratownicy mogli zjechać na linie w 
dół i podjąć rannego – opisał skom-

plikowaną akcję rzecznik pogotowia 
ratunkowego, Lukáš Humpl. Wobec 
tego wezwano strażaków, którzy 
przenieśli rannego na leśną drogę. 
Ratownicy wezwali na pomoc leś-
nika, który samochodem terenowym 
przewiózł mężczyznę na znajdujące 
się w odległości 2 km pole, gdzie 
wylądował helikopter. – Wyziębio-
nego pacjenta ze złamaną kończy-
ną dolną, przytomnego, ratownicy 
przewieźli  do Szpitala Akademi-
ckiego w Ostrawie-Porubie – dodał 
Humpl.  (dc)

Członkowie Miejscowego Koła 
PZKO już od kilku dni przygotowują 
smakołyki ze świniobicia, które za-
serwują dziś na tradycyjnej imprezie 
koła. „Świniobicie” rozpocznie się o 
godz. 16.00 w Domu PZKO. Oprócz 
dobrego jedzenia na gości czekają 
także inne atrakcje. Muzykę zapewni 
zespół Mariana Waszuta z Nawsia, 
będzie wspólna zabawa, śpiewanie, 
wyświetlanie zdjęć.  (ep)

Świniobicie w Suchej Górnej

Trójka uczniów polskich szkół zdo-
była laury w konkursie literackim, 
który odbył się w ramach Międzyna-
rodowego Festiwalu Filmów Doku-
mentalnych „Jeden świat” w Trzyńcu. 
Pierwsze miejsce w kategorii 10-14 
lat zajął Tomasz Suchy z trzynieckiej 
podstawówki przy ul. Dworcowej. 
W starszej kategorii (15-19 lat) wy-
różnienie przyznano Patrycji Siwek 
oraz Joannie Gaurze z Gimnazjum 
z Polskim Językiem Nauczania w 
Czeskim Cieszynie.

W konkursie, który był przezna-
czony dla młodzieży ze szkół pod-
stawowych i średnich z regionów 
trzynieckiego i czeskocieszyńskiego, 
wzięło udział 35 osób. Prace ocenia-
ło jury w składzie:  Romana Ciesla-
rová, Jan Delong, Regina Szpyrcová i 
Jan Těsnohlídek.  (kor)

Laury dla młodych autorów

Generalna Dyrekcja Skarbowa prze-
widuje, że również w tym roku wpły-
nie do urzędów skarbowych blisko 2 
mln zeznań podatkowych dotyczą-
cych podatku dochodowego od osób 
fi zycznych. Dlatego w przyszłym ty-
godniu wszystkie urzędy skarbowe 
oraz ich fi lie wydłużą godziny urzę-
dowe. Od poniedziałku 25 marca do 
poniedziałku 2 kwietnia będą otwarte 
w dni powszednie od godz. 8.00 do 
18.00. Z zeznaniem podatkowym 

można się będzie wybrać do Urzędu 
Skarbowego również w sobotę przed 
Wielkanocą. Otwarty będzie Urząd 
Skarbowy Województwa Morawsko-
Śląskiego w Ostrawie oraz jego fi lie w 
byłych miastach powiatowych, m.in. 
w Karwinie i Frydku-Mistku. 

Ostateczny termin oddawania for-
mularzy oraz uiszczenia podatku do-
chodowego mija we wtorek 2 kwiet-
nia. Urzędnicy skarbowi namawiają, 
by skorzystać z elektronicznej formy 

wypełnienia druku. – To najprostszy 
sposób. Wypełnienie formularza na 
stronie www.daneelektronicky.cz uła-
twiają automatyczne podpowiedzi. W 
przypadku, gdy w trakcie wypełniania 
formularza stwierdzimy, że brakuje 
nam jakichś danych, możemy zapisać 
wersję roboczą w swoim komputerze i 
kiedykolwiek do niej wrócić, wybiera-
jąc opcję „Načtení souboru” – doradza 
Petra Homolová, rzeczniczka Gene-
ralnej Dyrekcji Skarbowej.  (dc)
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Tenis także dla niepełnosprawnych
W Karwinie wystartował w czwartek 
turniej tenisa osób na wózkach inwa-
lidzkich. Przybyło na niego 35 graczy 
z siedmiu europejskich krajów. Fina-
łowe rozgrywki turnieju rozpoczną się 
w niedzielę w karwińskiej hali sporto-
wej STaRS o godz. 10.30. 

To jedna z inicjatyw dla niepełno-
sprawnych wspierana przez fundację 

OKD w ramach programu „Wrażenia 
bez barier”. Celem jest udostępnienie 
osobom niepełnosprawnym imprez 
kulturalnych i sportowych. 

– Zasady tenisa dla osób na wóz-
kach są bardzo podobne do tych w 
tradycyjnym tenisie. Największą róż-
nicą jest to, że piłka może się odbić 
dwa razy, nie raz – wyjaśnia przewod-

niczący Czeskiego Tenisowego Klu-
bu Osób na Wózkach Inwalidzkich, 
Martin Císař.

Jednym z głównych celów turnie-
ju jest motywowanie kolejnych nie-
pełnosprawnych osób do uprawiania 
sportu. Właśnie w Karwinie działa 
jeden z trzech centrów tenisa dla nie-
pełnosprawnych. 

– To był jeden z powodów, dla któ-
rego zdecydowaliśmy się wesprzeć ten 
turniej. Chcemy zaoferować ludziom 
niepełnosprawnym szansę włączenia 
się w normalne życie, czy to w for-
mie pracy w warsztatach chronionych, 
czy przy okazji imprez kulturalnych i 
sportowych – mówi dyrektor Fundacji 
OKD, Jiří Suchánek. (ep)

KRÓTKO

Urzędy skarbowe otwarte do wieczora

W kategorii lat 10-14 pierwszą nagrodę zdobył Tomasz Suchy z miejscowej pol-
skiej podstawówki przy ulicy Dworcowej za pracę o polskojęzycznych tablicach 
na Zaolziu.

My czekamy na wiosnę!
Rys. BRONISŁAW LIBERDA

OGRANICZENIA 
W RUCHU
NIEBORY (maki)  – To właśnie 
mieszkańcy tej części miasta odczu-
ją najmocniej zbliżający się remont 
drogi I/11, który rozpocznie się 2 
kwietnia. W trakcie pierwszych 
tygodni remontu wyłączone zostaną 
przystanki autobusowe „Szkoła”, 
„Sojka”, „Na Dušinci” oraz znajdu-
jący się w Oldrzychowicach przy-
stanek „Na Tyrskiej”. Członkowie 
sztabu kryzysowego, który spotkał 
się we wtorek, podkreślili, że nie-
którym mieszkańcom Nieborów 
mającym dom tuż obok drogi może 
zostać przez kilka tygodni unie-
możliwiony wjazd do garażu. 

*    *    *

DŹWIG NA POMOC
KOCOBĘDZ (dc) – Droga mię-
dzy Czeskim Cieszynem a Kar-
winą była w czwartek po południu 
przez ok. dwie godziny nieprze-
jezdna. Utrudnienia spowodował 
tir z naczepą, który popsuł się w 
Kocobędzu, w pobliżu zjazdu do 
restauracji „Rybí dům”. Pojazd 
był w pełni załadowany, dlatego 
towar trzeba było przeładować na 
innego tira. Na miejsce sprowadzo-
no dźwig. – Droga jest ruchliwa, 
dlatego musieliśmy częściowo 
wyłączyć ją z ruchu – poinformo-
wała rzeczniczka policji, Zlatuše 
Viačková.

*    *    *

ZWYCIĘSKIE MODELE
REGION (ep) – Znani są już 
szkolni zwycięzcy konkursu na naj-
lepsze drewniane modele samocho-
du osobowego oraz ciężarowego, 
który zorganizowała Agencja Roz-
woju Regionalnego z Ostrawy. Do 
rywalizacji stanęły zespoły uczniów 
z 25 szkół w regionie, między nimi 
byli też uczniowie polskiej podsta-
wówki w Karwinie. 16 chłopców z 
klas 6.-9. polskiej PSP wspólnymi 
siłami stworzyło samochód spor-
towy oraz amerykańskiego trucka.  
Wszystkie modele można do 10 
kwietnia oglądać na wystawie na 
ostatnim piętrze Forum Nowa Ka-
rolina w Ostrawie.

Odnowa historzycznych szańców – to 

najnowszy projekt, na który gmina 

Herczawa uzyskała z Regionalnego 

Programu Operacyjnego wojewódz-

twa morawsko-śląskiego dotację w 

wysokości 5 mln koron. Z planowaną 

inwestycją związana jest m.in. współ-

praca transgraniczna, rozwój turystyki 

oraz nowe miejsca pracy dla miesz-

kańców wsi położonej na trójstyku. 

Projekt odnowy szańców, wzniesie-

nia, które służyło niegdyś jako obrona 

przed najazdami nieprzyjacielskich 

plemion, ma powstać na zboczach 

wzgórza znajdującego się za drew-

nianą gospodą „U Sikory”. Miejsce 

to nazywane jest od dawien dawna 

szańcami.

– Fortyfi kacji czy umocnień po-

lowych na wzgórzach było kilkaset 

lat temu na naszym terenie bardzo 

wiele, m.in. w Koniakowie, w Mo-

stach koło Jabłonkowa, Bukowcu 

czy Ciernem koło Czadcy. Szańce 

były dla miejscowej ludności bardzo 

ważne. Chcemy nawiązać do tradycji 

naszych przodków i dokonać tego, 

by poszczególne szańce w okolicy 

współgrały ze sobą. Łączą je ze sobą 

rzeczywiste wydarzenia, a nie fi kcja – 

powiedział naszej gazecie Petr Staňo, 

wójt Herczawy.

Wały z gliny, które mają oddawać 

charakter dawnej metody obronnej, 

nie mają służyć wyłącznie jako re-

konstrukcja historyczna. Inwestycja 

ma na celu pokazać, w jaki sposób 

przed wiekami ludzie funkcjonowali, 

uprawiali rośliny i hodowali zwie-

rzęta. Wały służyć będą w dodatku 

jako bardzo dobra bariera akustyczna, 

która umożliwi organizowanie w tym 

miejscu różnych koncertów i imprez 

kulturalnych. Z nowej atrakcji tury-

stycznej będą mogli korzystać wszy-

scy turyści. Chociaż wysokość opłaty 

za wejście będzie symboliczna (ok. 

30 koron), wycieczki szkolne będą z 

miejscowych usług korzystać darmo-

wo. – W ramach współpracy z Mu-

zeum Ziemi Cieszyńskiej ustaliliśmy 

m.in, że na herczawskich szańcach 

organizowane będą np. zjazdy sokol-

ników, pokazy szermierstwa, broni 

historycznej i rzemiosła – dodał wójt 

Herczawy. (maki)

Powstaną herczawskie szańce

Pomogą drzewa
Ponad 700 drzew zostanie wkrótce 
posadzonych wzdłuż kilku dróg w 
naszym województwie. Mają stwo-
rzyć „zieloną barierę” przeciwko za-
nieczyszczeniu. W czwartek radni 
województwa morawsko-śląskiego 
postanowili przeznaczyć na ten pro-
jekt ponad 4 mln. koron. 

– W wytypowanych do projektu 
rejonach powstaje rocznie około 7,4 
ton pyłu zawieszonego. Posadzenie 
bariery z drzew pozwoli obniżyć ten 
wynik o około 0,7 tony – powiedział 
hetman województwa, Miroslav No-
vák. Drzewa zostaną posadzone w 
wyznaczonych miejscach do końca 
października. Dotyczyć będzie to 
pięciu miejsc odznaczających się du-
żym zanieczyszczeniem. W najbliż-
szej nam okolicy będzie to prowa-
dząca w stronę polskiej granicy droga 
II/475 w Piotrowicach koło Karwi-
ny.  (r)

Fo
t.

 M
A

R
EK

 S
A

N
TA

R
IU

S



sobota   |   23 marca 2013 3

Spotkanie odbyło się w ramach 
kampanii „Cała Polska Czyta Dzie-
ciom”, której przyświeca hasło: 
„Czytaj dziecku 20 minut dziennie, 
codziennie”. Pojawiły się na nim 
dzieci z przedszkola i szkoły podsta-
wowej, które w skupieniu słuchały o 
przygodach Koziołka Matołka, ob-
chodzącego w tym roku okrągłe 80 
urodziny! Czytająca bajkę Jolanta 
Polok, w przerwach między przy-
godami sławnego koziołka, zadawa-
ła także dzieciom różne rymowane 
zagadki dotyczące zwierząt. Chociaż 
niektóre wcale nie były łatwe, uważ-
ni słuchacze szybko zgadywali, jakie 
zwierzę „ukrywa się” w treści zagad-
ki. 

– Myślę, że takie akcje są bardzo 
potrzebne, ponieważ promuje się w 
ten sposób polskie książki oraz głoś-
ne czytanie – powiedziała nam po 
spotkaniu Jolanta Polok. – Poza tym 
dzieci lubią bajki. Jako aktorka teatru 
lalek obserwuję, że sporo najmłod-
szych przychodzi na nasze spektakle. 
Wydaje mi się, że teatr lalek wra-
ca do łask, a rodzice zrozumieli, że 
dzieciom jest potrzebny kontakt z 
żywym aktorem. 

Jak dodała, na spektaklach lalko-
wych pojawia się też młodzież, ale 
zazwyczaj są to osoby, które bardziej 

są zainteresowane samym teatrem 
i sztuką aktorską niż przedstawie-
niem.

Przy okazji warto wspomnieć o 

dwóch kolejnych akcjach organi-
zowanych przez karwińską biblio-
tekę. Są także związane z Kozioł-
kiem Matołkiem. Pierwsza z nich 

to regionalny konkurs plastyczno-
-literacki „Przygody Koziołka Ma-
tołka” z atrakcyjnymi nagrodami, 
którego współorganizatorem jest 

Stowarzyszenie Przyjaciół Polskiej 
Książki. Ciekawostką jest fakt, że 
może w nim wziąć udział każdy 
czytelnik biblioteki bez względu na 
wiek. W kategorii plastycznej zada-
niem uczestników będzie wykonanie 
pracy plastycznej dowolną techniką 
w formacie A4 lub A3. Natomiast 
osoby, które zdecydują się na drugą 
kategorię, czyli literacką, będą mu-
siały napisać życzenia urodzinowe 
dla Koziołka Matołka. Ale uwaga! 
Życzenia muszą być napisane czte-
rowierszem (podobnie, jak zabawne 
historyjki o koziołku autorstwa jego 
„ojca” – Kornela Makuszyńskie-
go). Termin oddawania prac mija 3 
kwietnia, zaś szczegółowy regulamin 
konkursu dostępny jest w bibliotece. 
Nagrodzone prace wezmą udział w 
fi nale regionalnego konkursu, któ-
rego wyniki zostaną ogłoszone do 
końca kwietnia.

Z kolei druga wspomniana akcja 
to „Dzień drzwi otwartych z Kozioł-
kiem Matołkiem”, który odbędzie się 
już 26 marca w godzinach otwarcia 
biblioteki. Z pewnością będzie bar-
dzo wesoło. Uczestnicy będą mogli 
wziąć udział między innymi w grach 
i zabawach literackich, nie zabraknie 
również wielu innych niespodzianek. 
 (mar)

REGION

Koziołek Matołek ciągle na topie!
Oddział Literatury Polskiej Biblioteki Regionalnej w Karwinie gościł w środę aktorkę Sceny „Bajka” Teatru Cieszyńskiego, Jolantę Polok. Przybyła ona do karwińskiej 
biblioteki, by zapoznać najmłodszych czytelników z przygodami Koziołka Matołka.

Pod koniec spotkania wszyscy uczestnicy ustawili się do pamiątkowego zdjęcia z Jolantą Polok. 
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Sucha Górna, oprócz rozkwitających dzielnic 
willowych, ma też miejsca, które nie cieszą się 
dobrą opinią. Do takich należą przede wszyst-
kim baraki przy ul. Důlní, na terenie byłej ko-
palni Franciszek. Zamieszkują je głównie Ro-
mowie. Część lokatorów ma podpisane umowy 
z RPG, część ze stowarzyszeniem „Vzájemné 
soužití” Kumara Vishwanathana, który przed 
dwoma laty wynajął mieszkania od RPG i 
następnie podpisał umowy sublokatorskie z 
osobami, które nie miały dachu nad głową. 
We wtorek spółka RPG przeprowadziła na ul. 
Důlní akcję nazwaną „Zerowa tolerancja”. 

Pracownicy fi rmy chodzili od mieszkania 
do mieszkania i sprawdzali, czy zamieszkują je 
osoby, które są uwzględnione w umowie o wy-
najmie. Towarzyszyli im przedstawiciele gminy 
oraz gminnej i wojewódzkiej komisji ds. mniej-
szości narodowych. – Tego typu akcje mają na 
celu kontrolę przestrzegania umów, ewentual-
nie ustalenie, czy nie dochodzi do naruszania 
stosunków dobrosąsiedzkich. Po dzisiejszej 
kontroli, oprócz drobnych niedociągnięć do-
tyczących na przykład sprzątania, wszystko 
było w porządku – powiedział redakcji „Głosu 

Ludu” David Kajta, menedżer RPG ds. bezpie-
czeństwa i prewencji. 

Wicewójt Suchej Górnej, Josef Žerdík, oce-
nił sytuację bardziej krytycznie. – Jest tu szereg 

powtarzających się problemów, chociaż – po-
równując wygląd tych mieszkań przed przyj-
ściem Kumara Vishwanathana i teraz, widać 
pewne postępy. Kontrola, którą przeprowadza 
fi rma RPG, jest – według mnie – mało efek-
tywna, ponieważ przedstawiciele RPG nie 
mogą zajrzeć do mieszkań, nie zajmują się tym, 
co jest ważne dla nas, na przykład, ile jest tu 
psów. Widać starania o poprawę środowiska, 
częściowo to się udaje – powiedział redakcji. 
Rzeczywiście, trudno było nie dostrzec odrapa-
nych, zapleśniałych ścian, psów i kotów wałęsa-
jących się po korytarzach, czy nawet leżących w 
kącie zwierzęcych odchodów. 

Henryk Małysz, członek Wojewódzkiej Ko-
misji ds. Mniejszości Narodowych, był raczej 
zadowolony. – Teraz to miejsce wygląda dużo 
lepiej niż dawniej. Jest nowy plac zabaw dla 
dzieci, panuje większy porządek – powiedział. 
Najbardziej kolorowym miejscem jest miesz-
czące się w jednym z baraków mini-przedszkole. 
Przed południem bawią się tam dzieci, po połu-
dniu odbywają się zajęcia dla mam – na przy-
kład szycie czy haftowanie. Placówkę prowadzi 
stowarzyszenie „Vzájemné soužití”.  (dc)

Na papierze wszystko w porządku 

Mini-przedszkole jest kolorową „wyspą” w zaniedbanym, szarym baraku. 

Fo
t.

 D
A

N
U

TA
 C

H
LU

P

Muzeum ruszyło 
Po kilku miesiącach przerwy, wy-
muszonej przez prace remontowe 
i przeprowadzkę do nowych lokali, 
w czwartek otwarto ponownie fi -
lię Muzeum Ziemi Cieszyńskiej w 
Hawierzowie. 

Otwarcie muzeum połączone było 
z wernisażem dwóch wystaw. Pierw-
sza, stała, będzie pokazywała histo-
rię Hawierzowa, a raczej dzieje tych 
terenów przed powstaniem miasta.  
– Historia tego miejsca nie zaczy-
na się w 1955 roku, kiedy powstał 
Hawierzów, ani w 1920 roku, kiedy 
te tereny przypadły Czechosłowacji, 

lecz znacznie wcześniej – mówił dy-
rektor muzeum, Zbyšek Ondřeka, 
przypominając jak krótka jest histo-
ria miasta w porównaniu z dziejami 
regionu i wiosek, na terenie których 
wyrosło górnicze miasto. 

W drugim pomieszczeniu, które 
zostało przeznaczone na wystawy 
czasowe, umieszczono ekspozycję 
pt. „Po drodze i bezdrożach”, po-
święconą historii podróżowania i 
turystyki. 

Więcej o nowej koncepcji wystaw 
we wtorkowym wydaniu gazety. 

(dc) Wystawa o historii podróżowania.
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Tydzień z tradycją
Na tydzień z wielkanocnymi tra-
dycjami mogą cieszyć się dzieci w 
Jabłonkowie. Od poniedziałku w 
kompleksie rekreacyjnym Ameryka 
odbywać się będzie „Tydzień wiel-
kanocnych tradycji”. Można będzie 
malować i zdobić pisanki, upleść 
korbacz czy zrobić kolorowe ozdoby 
wielkanocne.

Wszystko zacznie się w poniedzia-
łek o godz. 16.00, kiedy dzieci razem 
z rodzicami wykonywać będą ozdoby. 
We wtorek dziewczyny będą malo-
wać jajka, a chłopcy pleść korbacze, w 
środę na uczestników czeka piecze-
nie świątecznej chałki, a w czwartek 
kolejne wielkanocne warsztaty.   (ep)
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O NAS SIĘ PISZE
ELŻBIETA PRZYCZKO, przyczko@glosludu.cz

moim zdaniem

Jest rzeczą oczywistą, że od Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego 
w głównej mierze zależy, co się bę-
dzie działo z polskością na Zaolziu, 
jako że jest to organizacja najliczniej-
sza, najbardziej doświadczona, rozło-
żona po całym terenie. Ma w swojej 
nazwie dwa człony, które decydują o 
żywotności nie tylko grupy narodo-
wej, ale i całego narodu – kulturę i 
oświatę. Ludność polska Zaolzia po 
roku 1945 nie miała i nie ma dalej siły 
politycznej, nie ma swoich przedsta-
wicieli w decydenckich strukturach 
państwowych, toteż jej obroną i siłą 
pozostają właśnie kultura i oświata. 
Dlatego też te dwa obszary życia 
narodowego powinny być przedmio-
tem szczególnej troski, co podkreśla 

aktualny statut PZKO, mówiący o 
tym, że celem związkowego działania 
jest „zachowanie tożsamości etnicz-
nej, wszechstronny rozwój kultury 
i oświaty”. A dalej czytamy w nim, 
że, co uważam za najważniejsze w 
obecnej sytuacji, „Zjazd Delegatów 
uchwala program działania na na-
stępną kadencję”. I tu pytam: Jaki jest 
ten program działania?

Zostało przedstawione logo (na-
wiasem mówiąc, zupełnie chybione, 
nie nawiązuje ani kolorystycznie, ani 
grafi cznie do istoty PZKO), statut 
(wart gruntownego przedyskutowa-
nia), ale nie ma programu działania, 
czyli tego najważniejszego. Istnieją 
instytucje bez logo i bez statutu, a 
jednak działające wspaniale, bowiem 

mają wizję drogi, która jest przed 
nimi, przez co nie chcę pomniejszać 
znaczenia tych dwóch pierwszych 
elementów, ale wskazać na proporcje 
między nimi i znaczenie dla funda-
mentalnych zadań danej organizacji. 
Jeżeli nad statutem pracowała grupa 
ludzi od co najmniej pół roku, tak 
samo długo albo i dłużej powinien 
działać zespół ludzi nad programem 
działalności związkowej, kwestii naj-
ważniejszej i najtrudniejszej, także 
z tego powodu, iż ZG, wg statutu, 
„kieruje działalnością Związku, okre-
śla zasadnicze kierunki działalności”.

Ale jakie one są? Stąd propozycja 
programowa powinna stać się, rów-
nież wg aktualnego statutu, najważ-
niejszym przedmiotem dyskusji na 

konferencjach obwodowych. Nie sły-
szałem o nich, ale może jestem nie-
doinformowany. Pytanie jest proste, 
ale odpowiedź złożona: Co chcemy 
zaoferować, by PZKO było organi-
zacją atraktyjną wielogeneracyjnie i 
wielobranżowo, co zrobić, by wyjść ze 
stereotypu od balu do balu, od zabi-
jaczki do zabijaczki. Te imprezy są na 
pewno ważne, potrzebne i nie wiem, 
co jeszcze, ale powinno być wiele in-
nych pomysłów, jak jeszcze wzboga-
cić ciekawy wachlarz PZKO-wskich 
inicjatyw, by mobilizować, przeko-
nywać, że warto być w tym Związ-
ku, tudzież warto być Polakiem. W 
tak wyrażonym skrócie wygląda to 
na zbitkę frazesów, ale frazesem nie 
może być defi niowanie życiowych 

perspektyw, określanie wizji, jak da-
lej. Zresztą pisałem o tym obszernie 
w „Głosie Ludu” z 22 grudnia ub. 
roku.

Rozumiem dobrze sytuację per-
sonalną ZG PZKO i wynikającą z 
niej inicjatywę zwołania Nadzwy-
czajnego Zjazdu PZKO, ale czy ten 
Zjazd, oprócz spraw personalnych, 
logo i statutu, może się sensownie i 
kompetentnie zastanawiać nad tym, 
co i jak robić dalej, by nie tracić, ale 
tylko zyskiwać? Można mieć furę 
pieniędzy, ale bez pomysłu na życie 
niewiele pomogą. Być może w czasie 
do listopada, który był pierwotnym 
terminem Zjadu zwyczajnego, moż-
na by w tym względzie jeszcze wiele 
zdziałać.  Daniel Kadłubiec

freak show

DZIEŃ WYKLĘTY
DAREK JEDZOK, blog.jedzok.com

Przedzjazdowe dylematy

To, że trzeba pracować − to jasne. 
Bez pieniędzy nie da się żyć. Wszak 
państwo nie ma czarodziejskiej sa-
kiewki i nie wszystkich utrzyma. 
Zresztą tych, których już utrzymu-
je – choć mogą i powinni pracować 
− nie darzymy zbytnią serdecznoś-
cią. Zwłaszcza, że większość z nich 
to prawdziwe społeczne pijawki. 
No więc bez pracy ani rusz. Waż-
ne, żeby była. Najlepiej lekka, łatwa, 
przyjemna, a do tego dobrze płat-
na. To ideał. Bajka, rzec by można. 
W prawdziwym życiu bajki jednak 
rzadko się spełniają. Najczęściej 
pracujemy długo, ciężko i za marną 
kasę. Polski ośrodek badania opinii 
społecznej PENTOR podał ostat-
nio, że ponad 70 procent osób w 

kraju nad Wisłą jest niezadowolo-
nych ze swojej sytuacji zawodowej. 
To znaczy, że jedynie co trzeci an-
kietowany lubi swoją robotę i wy-
starczająco dobrze z niej żyje.

Atmosferę podgrzewa fakt, że 
parlamentarzyści wydłużyli Pola-
kom pracę. 1 czerwca ubiegłego 
roku prezydent Bronisław Komo-
rowski podpisał ustawę, która skut-
kuje zrównaniem i wydłużeniem do 
67. roku życia wieku emerytalnego 
kobiet i mężczyzn. Tradycyjnie, po-
litycy zdecydowali za społeczeństwo. 
Z drugiej strony, gdyby zapytali je o 
zdanie – z pewnością na emeryturę 
Polacy przechodziliby jeszcze przed 
trzydziestką. Ale skoro już musimy 
pracować, to co najlepiej robić? Są 

profesje, które od lat cieszą się po-
wodzeniem. Według Głównego 
Urzędu Statystycznego, najbardziej 
lukratywne branże to informatyka i 
komunikacja. Niewiele gorzej mają 
się przedstawiciele świata fi nansów 
i ubezpieczeń. Zapytani o zdanie, 
tzw. przeciętni zjadacze chleba, 
uważają jednak, że jeśli już pracować 
− to mało istotne w jakiej branży i 
gdzie. Ważne, żeby być... prezesem. 
To według Polaków najlepsze sta-
nowisko. Drugie miejsce w rankin-
gu opublikowanym przez portal 
Bankier.pl zajął wójt. W świado-
mości Polaków, włodarz gminy ma 
się równie dobrze jak prezes. Warto 
zostać także piłkarzem, celebrytą, 
księdzem i królikiem doświadczal-

nym. W zestawieniu znaleźli się też: 
detektyw, wróżka i święty Mikołaj. 
Tyle Polacy.

A co Czesi? Portal Finance.cz po-
daje, że w Republice Czeskiej najle-
piej zarabiają dyrektorzy banków i 
dużych, prywatnych przedsiębiorstw. 
Nieźle mają się szefowie fi rm ubez-
pieczeniowych i ekonomiści. Ale, 
jak wiadomo, pieniądze szczęścia 
nie dają. „Blesk” opublikował ran-
king 10 najszczęśliwszych zawodów. 
Grupę najbardziej szczęśliwych i 
spełnionych zawodowo otwierają... 
duchowni. Równie zadowoleni są 
przedstawiciele straży pożarnej, fi -
zjoterapeuci, pisarze, nauczyciele 
i naukowcy. Ludzie może nie za-
zdroszczą im wypłat, ale świętego 

spokoju – na pewno. A to w pracy 
równie ważne, jak pieniądze. Kogo 
się nie lubi? Czeski tygodnik „Euro” 
napisał właśnie, że najbardziej znie-
nawidzone profesje to lichwiarz, 
komornik i agent ubezpieczeniowy. 
W dziesiątce najgorszych zawodów 
znaleźli się też makler giełdowy, 
agent nieruchomości, organizator 
wycieczek promocyjnych i laweciarz 
na usługach straży miejskiej. Listę 
zamyka przedstawiciel służby po-
grzebowej. Wiem już na pewno kim 
nie chciałabym być. Zastanawiam się 
tylko na co się przebranżowić: zo-
stać świętym Mikołajem, wróżką czy 
zgłosić się do straży pożarnej? To dla 
mnie dość istotne. Wszak do emery-
tury sporo mi jeszcze zostało.

Pierwszego marca przeżyliśmy we 
względnym zdrowiu Narodowy 
Dzień Pamięci Żołnierzy Wyklę-
tych. Zgodnie z oczekiwaniami jego 
obchody skończyły się tak, jak na-
kazywała mu ponura nazwa – dzięki 
wzmożonym wysiłkom środowisk 
nacjonalistycznych nad Wisłą kieł-
kuje tradycja kolejnego święta gro-
bów, jęków i rozdzierania szat.

Historia Żołnierzy Wyklętych 
jest zawiła i wielowarstwowa, a więc 
zasługuje na nagłośnienie i rzeczo-
wą dyskusję. Zasługuje nie tylko na 

wyłuskanie bohaterów, ale też potę-
pienie zbrodniarzy, którzy jeszcze 
parę lat po wojnie mordowali lud-
ność cywilną (patrz Wikipedia, ha-
sła „Romuald Rajs” i „Józef Kuraś”). 
Tymczasem temat ten zawłaszczyli 
narodowcy, którzy z uporem mania-
ka wyszukują kolejne tematy marty-
rologiczne.

W sumie – czemu ja się, głupi, 
dziwię? Przecież Narodowe Święto 
Niepodległości, czyli uroczystość, 
która w wielu państwach jest ob-
chodzona w formie fi esty i festiwalu 

radości, w Polsce od kilku lat kończy 
się bójkami zamaskowanych rzezi-
mieszków i przemówieniami o krwi 
i zemście. Skoro tak wygląda „świę-
to”, to jak mógł się skończyć „dzień 
pamięci”?

Ta refl eksja nie jest nowa, zresztą 
sam jakiś czas temu pisałem o nie-
zrozumiałym polskim sentymencie 
do przegranych powstań. Zaczynam 
się więc przyzwyczajać do tej dziw-
nej logiki – jest początek marca, 
idzie wiosna, kwiaty kwitną, zwie-
rzątka się rozmnażają... a Polacy 

świętują kolejną wspaniałą porażkę.
Nie rozumiem, dlaczego w tym 

kraju nie może odbyć się chociaż 
jedna uroczystość skoncentrowa-
na na pozytywnych osiągnięciach. 
Dlaczego Polacy z prawie nekrofi l-
ską rozkoszą wracają do rozlewów 
(własnej) krwi? „Och, ależ nas wte-
dy przepięknie zmasakrowali. Cóż 
to były za czasy!”.

W Internecie roi się od anonimo-
wych gęb, które porównują swoje 
klawiaturowe pojedynki do zbroj-
nej walki z reżimem. Wiem, że 

kariera przeciętnego trolla nie trwa 
zbyt długo – znajdzie taki pierwszą 
dziewczynę (albo chłopaka), pój-
dzie do pracy, odkryje jakieś hobby, 
przejdzie mu. Problem w tym, że 
jego miejsce automatycznie zajmują 
kolejni niewyżyci. Niekończąca się 
rzeka źle nakierowanego testoste-
ronu.

Szkoda słów. Powiem tyle – żal 
mi kraju, który nie pamięta o swojej 
historii, jednak jeszcze bardziej mi 
żal takiego, który nie potrafi  się z tej 
historii wyrwać.

O Polakach na Zaolziu się pisze, a 
jakże. Kiedyś dość częstym tematem 
w regionalnej prasie czeskiej były 
dwujęzyczne tablice i ich niszcze-
nie, ale dziennikarzy już to tak nie 
zajmuje. Inna sprawa, że wandale 
są nieco mniej aktywni. Zawsze się 
jednak znajdą tematy takie, jak po-
mnik generała Šnejdárka czy wydana 
przez Książnicę Cieszyńską mapa 
Zaolzia, która ubodła Czechów w 
najczulsze miejsce. 

Jednym słowem, artykuły te rzad-
ko stawiają Polaków w dobrym 

świetle. Niby w złym zwykle też nie, 
ale w każdym razie sprawia to wra-
żenie, że o naszej mniejszości pisze 
się tylko wtedy, kiedy dzieje się coś 
złego, akty wandalizmu lub nietole-
rancji. Nie szkodzi, że to nie Pola-
cy są w tych artykułach tymi złymi 
(przeważnie). Niesmak pozostaje, jak 
się to mówi. 

Ważne, że w odczuciu większości 
to my jesteśmy siłą sprawczą wszyst-
kich problemów. W końcu nikt by 
nie zamalowywał polskich napisów, 
gdyby ich nie było. A już na pewno 

nic takiego by się nie działo, gdyby 
nie było nas. 

Całe szczęście, że kilka razy w 
roku zdarzają się imprezy takie, jak 
Gorolski Święto, Tacy Jesteśmy czy 
znane polskie bale, o których miej-
scowa prasa czasem pisze. Jest się 
czym chwalić. Nie jestem jednak 
pewna, czy to wystarczy, żeby móc 
powiedzieć, że mamy „dobrą prasę”. 

Niedawno zajrzałam do artykułu 
na temat kontrowersji wokół budo-
wy pomnika Šnejdárka, umieszczo-
nym na portalu internetowym jednej 

z regionalnych gazet. Pod tekstem 
zobaczyłam odnośnik do artykułów, 
które, według dziennikarzy, nawią-
zują do tematu. Niektóre były jeszcze 
sprzed kilku miesięcy, roku, a nawet 
starsze. Zaniemówiłam. 

Jeden o tym, że w regionie ubywa 
mieszkańców narodowości polskiej 
(refl eksje po ostatnim Spisie Po-
wszechnym). Drugi spekulował na 
temat tego, czy w związku z mniej-
szą liczbą Polaków w gminach będą 
usuwane dwujęzyczne tablice. Trzeci 
artykuł opatrzony był równie za-

chęcającym tytułem: „W polskich 
szkołach brakuje uczniów”. Inne po-
ruszały podobnie budujące tematy, 
niektóre traktowały o zamalowanych 
tablicach, tych już nawet nie czyta-
łam. 

Kto miał to szczęście, tak jak ja, 
zajrzeć do wspomnianego artykułu 
o pomniku (było ich więcej), mógł 
przy okazji dowiedzieć się, jak to z 
nami jest źle. Już nas praktycznie nie 
ma. Nie, dzisiaj nie mam na podorę-
dziu żadnej puenty. To się po prostu 
nazywa mieć złą prasę.  

BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY
MONIKA WAWRYKA

felieton
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Mieszkają w Sztokholmie – Aldo-
na od kilkunastu lat, jej mąż Ene-
asz jeszcze dłużej, razem z mamą 
wyemigrował jako dziecko. Mają 
pięcioro dzieci: Nikodema, Noema, 
Klarę, Gabrielę i Antonię. Wszyst-
kie urodziły się w Szwecji, ale w ich 
domu słychać tylko język polski. 
Zarażają otoczenie pozytywną ener-
gią, pogodą ducha i chęcią pomocy 
innym. 

W DOMU PO POLSKU
Postanowiłam porozmawiać z polską 
rodziną, która od lat żyje poza ro-
dzinnym krajem. Widzimy się tylko 
na ekranie komputera. Korzystamy 
z programu Skypy. Rozmawiamy 
oczywiście po polsku.

Konsekwencji w używaniu pol-
szczyzny wiele polskich rodzin 
mieszkających poza ojczyzną mogło-
by im pozazdrościć. – W domu mó-
wimy tylko po polsku. Dzieci między 
sobą nie mówią po szwedzku, ani nie 
zwracają się tak do nas – podkreśla 
pani Aldona.

Kiedy któreś z rodzeństwa użyje 
szwedzkiego słowa, rodzice twierdzą, 
że nie nie wiedzą o co chodzi, mo-
tywując dzieci do szukania polskich 
odpowiedników. Jak jednak przyzna-
ją, zwłaszcza starsze dzieci mają bar-
dziej bogaty szwedzki „słownik”, po-
nieważ chodzą do szwedzkiej szkoły. 
Pomimo tego po polsku mówią po-
prawnie, a Aldona i Eneasz podsu-
wają im polskie książki i zachęcają 
do czytania i pisania w języku ojczy-
stym. Ma to też praktyczny wymiar. 
– Kiedy dorosną, to kto wie – może 
będą chcieli kontynuować naukę w 
Polsce? Dlatego nie chcemy ich w 
żaden sposób ograniczać, niech znają 
oba języki – twierdzą Zapadkowie.

SZKOŁA IMIGRANTÓW
Dzieci chodzą do miejscowej ka-
tolickiej szkoły. Szwedów jest tam 
bardzo niewielu, za to w placówce 
uczą się dzieci z 40 krajów, także 
spoza Europy, władające 12 różnymi 
językami. Najbardziej liczni są Pola-
cy oraz dzieci z krajów hiszpańsko-
języcznych. Raz w tygodniu polskie 
dzieci mogą w szkole brać udział w 
lekcjach języka polskiego. Podobnie 
pozostali uczniowie uczą się w swo-
im języku ojczystym.    

W Sztokholmie działa jedna pol-
ska placówka szkolna przy polskiej 
ambasadzie – przez jedno popołu-
dnie tygodniowo dzieci uzupełniają 
tu edukację w języku polskim na po-
ziomie szkoły podstawowej, gimna-
zjum i liceum. Mogą nawet zdawać 
polską maturę, by łatwiej dostać się 
na studia na polskie uczelnie. Szko-
ła mieści się jednak dosyć daleko od 
domu Zapadków. Poza tym trudno 
byłoby dowieźć piątkę dzieci, każde 
w innym wieku, do szkoły, bo każda 
klasa uczy się tam innego dnia tygo-
dnia. 

W podstawówce jest aż 12 klas, w 
gimnazjum i liceum po 3 klasy. Wie-
le dzieci to już wnuki pierwszych 
emigrantów. W ostatnim stuleciu 
Polacy przyjeżdżali do Szwecji „fa-
lami”. Pierwszy większy napływ ro-
daków znad Wisły do Szwecji miał 
miejsce po wybuchu II wojny świa-
towej, później większe grupy Pola-
ków przyjeżdżały w latach 60. i na 
początku lat 80., a po przystąpieniu 
Polski do Unii Europejskiej i otwar-
ciu szwedzkiego rynku pracy nastą-
piła liczna emigracja zarobkowa.

SKUPIENI WOKÓŁ 
KOŚCIOŁA

W życiu Polonii szwedzkiej dużą 

rolę odgrywa kościół. Aldona i Ene-
asz wiele mogą o tym powiedzieć, 
ponieważ sami obracają się głównie 
w polskim środowisku związanym z 
Polską Misją Katolicką. Aldona uczy 
tam katechezy – w tej chwili uczęsz-
cza na nią 800 dzieci. Razem z kil-
koma innymi rodzinami tworzą rów-
nież Domowy Kościół, ruch świecki 
dla małżeństw. 

Polska Misja Katolicka to stałe 
katolickie duszpasterstwo Polonii 
działające w wielu krajach świata, 
podlegające Konferencji Episkopatu 
Polski. W Szwecji pełni szczególną 
rolę, ponieważ uczestniczy całkowi-
cie w życiu Kościoła katolickiego w 
tym kraju, tworzonego w większości 
przez imigrantów.

Polska Misja Katolicka w Sztok-
holmie, tworząc swego rodzaju wy-
sepkę polskości, gromadzi ok. 3000 
Polaków na niedzielnych mszach w 
kościele św. Jana, w tygodniu odpra-
wiana jest codziennie msza w kapli-
cy Miłosierdzia Bożego. Kościół św. 
Jan to tak naprawdę kościół prote-
stancki, od wielu lat wynajmowany 
przez salezjanów, ponieważ Misja 
nie ma swojego budynku kościelne-
go. Do dyspozycji wiernych jest rów-
nież Oratorium „Quo vadis” – dom 

młodzieży. To tam Polacy mogą się 
spotkać po mszy czy przy innych 
okazjach, organizuje się tam na 
przykład imprezy andrzejkowe czy 
sylwestrowe. 

Także w małych parafi ach w in-
nych częściach kraju przynajmniej 
raz w miesiącu odprawiana jest 
msza w języku polskim. – Mamy 
dobre zaplecze duchowne – śmieje 
się Aldona Zapadka. Jak opowiada, 
nie ma właściwie parafi i w Szwecji, 
w której nie byliby zaangażowani 
Polacy lub osoby pochodzenia pol-
skiego.

DOMOWY KOŚCIÓŁ
Jak przyznają Zapadkowie, są bardzo 
związani z grupą katolików skupio-
ną wokół Polskiej Misji Katolickiej. 
Także dlatego, że niemal całą ro-
dzinę mają w Polsce, za wyjątkiem 
mamy pana Eneasza, która jednak 
mieszka poza Sztokholmem. – Są to 
ludzie z różnych miejscowości z całej 
Polski, w różnym wieku, niektórzy 
mieszkają tu od lat, inni przyjecha-
li niedawno. Jesteśmy bardzo zżytą 
wspólnotą – tłumaczą. 

Polacy organizują wiele „kościel-
nych” przedsięwzięć. Kiedyś zapro-
sili na przykład grupę modlitewną z 
Koniakowa na spotkania ewangeli-
zacyjne, konferencję i wspólne mod-
litwy, innym razem gościli profesora 
Mieczysława Guzewicza z wykła-
dem o etyce małżeńskiej i wartości 
życia we dwoje. 

Jeszcze bardziej rodzinna atmo-
sfera panuje na spotkaniach Do-
mowego Kościoła. To ruch inspi-
rowany duchowością ks. Franciszka 
Blachnickiego, stanowi część Ruchu 
Światło-Życie. Rodziny spotykają 
się w tzw. kręgach (liczących najwy-
żej siedem małżeństw) w jednym z 
ich domów. W Sztokholmie istnie-
ją dwa kręgi, w każdym spotyka się 
pięć par. Widują się raz w miesiącu 
pod opieką duchownego. Dzielą się 
radościami i troskami, wspólnie się 
modlą i czytają Pismo Święte, a w 
tzw. części formacyjnej dzielą się zo-
bowiązaniami, które mają wypełnić. 
Należą do nich np. modlitwa ro-
dzinna, regularne spotkanie ze sło-
wem bożym, raz w miesiącu dialog 
małżeński, raz do roku uczestnictwo 
w rekolekcjach formacyjnych, na 
które zwykle jeżdżą do Polski.

POMOŻEMY 
POTRZEBUJĄCYM!

Polacy skupieni wokół polskiej para-
fi i oraz w kręgach Domowego Koś-
cioła to dosyć zwarta grupa. Poma-
gają sobie nawzajem. – Przy piątce 
dzieci nie ma czasu na nic, ale Bóg 
daje siły, żeby nie zamykać się tylko 
na swoją rodzinę. Trzeba wyciąg-
nąć rękę do potrzebujących, pomóc 
choćby najdrobniejszym uczyn-
kiem, przynajmniej dobrym słowem 
– mówi pani Aldona. 

Czasem pomocy potrzebują osoby, 
które dopiero przyjechały do Szwe-
cji – wtedy dzwonią do znajomych, 
żeby pomóc załatwić mieszkanie czy 
pracę. Przed rokiem zebrali pienią-
dze na Boże Narodzenie dla rodzin 
na Białorusi, które nie miały fundu-
szy, by zorganizować święta. Innym 
razem zaprosili do Sztokholmu gru-
pę dzieci z Katowic, pochodzących 
z ubogich rodzin, których nie stać 
na wysłanie ich na wakacje. Zbierać 
pieniądze na bilety dla nich pomaga-
li księża, zakonnice, osoby świeckie.

Takich „bożych przedsięwzięć”, jak 
nazywają te inicjatywy Zapadkowie, 
było więcej. Niedawno, przed święta-
mi bożonarodzeniowymi, przyjechała 
do Sztokholmu, by się tu osiedlić, pol-
ska rodzina z pięciorgiem dzieci, rów-
nież należąca do Domowego Kościo-
ła. – Początki są tu zawsze trudne, w 
Sztokholmie jest problem zwłaszcza 
z mieszkaniem, dlatego chcieliśmy 
im pomóc – wyjaśnia pani Aldona. 
Mieszkanie na okres świąt mieli za-
pewnione u znajomych państwa Za-
padków, którzy wyjechali wtedy na 
urlop. Osoby z grupy kościelnej zor-
ganizowały zbiórkę pieniędzy i zrobi-
ły dla nowej rodziny zakupy na święta.  

WIELKANOC JAK POLSKA
W rodzinie państwa Zapadków trwa 
oczekiwanie na święto Zmartwych-
wstania Pańskiego.  Aldona i Eneasz 
oraz ich pięcioro dzieci święta spę-
dzą w Sztokholmie, ale wszystko od-
będzie się zgodnie z polską tradycją. 
Choć, jak przyznają, z Wielkanocą 
nie wiąże się tyle specyfi cznych zwy-
czajów i tradycji, co z Bożym Naro-
dzeniem, również te święta będą u 
nich czysto polskie. 

– Mieszkamy wprawdzie już dłu-
go w Szwecji, ale kultura polska i 
tradycje są bardzo silne – mówią. 
– W sobotę poświęcimy pokarm, w 
niedzielę tradycyjnie podzielimy się 
jajkiem, będzie uroczysta modlitwa.

Na stole znajdą się tradycyjne po-
trawy: jajka na różne sposoby, żurek 
z białą kiełbasą – tę tradycję Aldona 
wyniosła z rodzinnego domu, upie-
czone babki i mazurki.

Pierwszy dzień świąt spędzą jak 
zawsze w rodzinnym gronie. Będzie 
poranna rezurekcja, msza święta, 
procesja, później uroczyste śniadanie 
wielkanocne. Poniedziałek spędzą 
w kręgu Domowego Kościoła – na 
chrzcinach, bo w jednej z rodzin na-
rodziło się dziecko. 

Wielkanocne szwedzkie stoły 
tradycyjnie upiększają pęki brzozo-
wych gałązek ozdobione barwionym 
na różne kolory pierzem. Można 
na nich zawiesić kolorowe jajka czy 
cukierki. Jak mówią Zapadkowie, 
będzie to jedyny szwedzki akcent 
wielkanocny w ich domu. 

ELŻBIETA PRZYCZKO

PUBLICYSTYKA

Szwedzki dom, polska Wielkanoc
Na ulicach Sztokholmu nietrudno usłyszeć język polski. W Szwecji mieszka około 100 tys. Polaków, z czego aż jedna trzecia w rejonie stolicy. Dużo z nich skupia się 
wokół Polskiej Misji Katolickiej, prowadzonej przez ojców salezjanów. W protestanckim Królestwie Szwecji Kościół katolicki tworzą w przeważającej części imigran-
ci. Większość z nich to właśnie Polacy. Rodzina Zapadków żyje w Szwecji od lat. Ona pochodzi z Biskupca na Warmii, on z mazurskiego Węgorzewa.

Eneasz (z lewej) i Aldona Zapadkowie w czasie rekolekcji w Koniakowie.

Polska Misja Katolicka w Sztokholmie gromadzi wiernych w kościele św. Jana.
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BYSTRZYCZANIN 
– PIŃCZOWIANIN, 

DWA BRATANKI
W Polsce przyjęło się przysłowie 
„W Pińczowie dnieje”. Bo też słoń-
ce wychodzące zza Góry Świętej 
Anny, osłaniającej Pińczów od stro-
ny południowo-wschodniej, sprawia 
rzekomo, że dzień zaczyna się w tym 
mieście później niż gdzie indziej. 
Dlatego o mieszkańcach miasta 
krążyły dowcipy, podobne do tych 
o greckich abderytach, polskich pa-
canowianach lub obywatelach cze-
skiego Kocourkowa. Wyjaśnień jest 
jednak więcej. Chociażby takie, że 
powiedzenie wzięło się z hulaszcze-
go trybu życia tamtejszej szlachty, 
która zwykła grać w karty i kości 
przez całą noc, a rozchodziła się 
dopiero na zawołanie „w Pińczowie 
dnieje”.

Ja jednak w Pińczowie nie spot-
kałem hulających szlachciców ani 
„kocourkowian”. Wprost przeciwnie 
– udało mi się spotkać z jak najbar-
dziej miłymi, inteligentnymi ludźmi, 
którzy kochają Zaolzie. Zwłaszcza 
swoich przyjaciół z Bystrzycy, z któ-
rymi pińczowianie współpracują od 
połowy ubiegłej dekady w ramach 
Czwórki Wyszehradzkiej, wraz ze 
słowackim Swodinem i węgierską 
Tatą.

Siadamy od razu po piątkowym 
przyjeździe do Pińczowa, z wicewój-
tem Bystrzycy, Romanem Wróblem 
i jego żoną Jarką, w podziemiach 
muzeum. Tam czekają już burmistrz 
Pińczowa, Włodzimierz Badurak, 
wspomniany już dyrektor placówki, 
Jerzy Znojek, a także przedstawicie-
le różnych instytucji kulturalnych z 
Iwoną Senderowską na czele. Opo-
wiadają, że siedzimy właściwie w 
podziemiach klasztoru paulinów, w 
którym przeorem był, znany choćby 
z „Potopu” obrońca Jasnej Góry, ks. 
Kordecki.

– Takich niespodzianek historycz-
nych mamy dla was sporo – zapo-
wiada Jerzy Znojek.

SOBOTA PEŁNA ATRAKCJI
I rzeczywiście, niespodzianek jest 
sporo. W sobotę wsiadamy, wspólnie 
z przedstawicielkami nowego miasta 
partnerskiego, rumuńskiego Plo-
eszti, do małego autokaru. Jedziemy 
na wspomnianą już Górę św. Anny, 
skąd podziwiamy panoramę miasta. 
Później podjeżdżamy pod Gimna-
zjum nr 1, które przed pięcioma laty 
przyjęło imię Powstańców Stycznio-
wych, chcąc uczcić tych, którzy po-
legli podczas powstańczego zrywu w 
1863 roku.

W końcu przychodzi czas na pałac 
w Chrobrzu. Według tradycji nazwa 
miejscowości pochodzi od Bolesława 
Chrobrego, który wracając z wypra-
wy kijowskiej wzniósł tu obronny 
zamek i założył parafi ę. Dziś mieści 
się tu muzeum, przypominające o ro-
dach: Tęczyńskich, Myszkowskich i 
Wielopolskich. A także o Powstaniu 
Styczniowym, bo w pałacu Wielo-
polskich stacjonowały oddziały Ma-
riana Langiewicza. Nie zapomina 
się o tzw. Republice Pińczowskiej, 

obszarze wyzwolonym przejściowo 
w okresie 24 lipca-12 sierpnia 1944 
roku spod okupacji niemieckiej w 
wyniku działań oddziałów partyzan-
ckich Armii Krajowej, Batalionów 
Chłopskich i Armii Ludowej. Jest 
sporo eksponatów przypominających 
osiedlenie celtyckie, także „żywcem” 
przeniesione groby.

Dla mnie fascynująca sprawa: bę-
benkowe kolty amerykańskie, któ-
rych używali powstańcy z 1863 roku. 
Niczym kowboje...

KOZACY I ŻUAWI ŚMIERCI
Przyjeżdżamy na Grochowiska. 
Sporo jest już zespołów historycz-
nych. Głos zabiera burmistrz Piń-
czowa. – Nasi przodkowie dowiedli 
swojego bohaterstwa i patriotyzmu, 
umiłowania wolności, właściwych 
postaw patriotycznych. Dla nas, 
mieszkańców ziemi pińczowskiej, te 
pola grochowiskie są czymś wyjątko-
wym, wpisały się na stałe do naszej 
historii. Wielu z nich zginęło. Dziś 
musimy pamiętać, że ich ofi ara nie 
poszła na marne – podkreślił bur-
mistrz Badurak.

Na terenach przylegających do 
wiejskiej drogi i lasów oraz zagaj-
ników, historyczne grupy rekon-

strukcyjne w kostiumach z epoki 
odtworzyły przebieg głównej batalii 
(wg scenariusza opracowanego przez 
Mariusza Kowalskiego, który dowo-
dzi Kieleckim Ochotniczym Szwa-
dronem Kawalerii imienia 13 Pułku 
Ułanów Wileńskich). Wielką pomo-
cą w opracowywaniu programu wi-
dowiska służył także Robert Osiński, 
który w dniu bitwy wcielił się w po-
stać francuskiego pułkownika Fran-
coisea Rochebrunne’a, dowodzącego 
słynnym odziałem Żuawów Śmierci. 

– Ich udział w tej bitwie zdecydo-
wanie przechylił szalę zwycięstwa na 
korzyść korpusu Langiewicza – po-
wiedział nam Osiński. To właśnie 
jego Żuawi Śmierci z Buska-Zdroju 
oddawali podczas uroczystości salwy 
honorowe i wzięli udział w szturmie 
na stanowiska rosyjskiej artylerii. 
Ponadto widzowie obejrzeli rów-
nież artylerzystów rosyjskich, któ-
rzy przybyli z Pawłowic w gminie 
Michałów. Dowodził nimi Janusz 
Głombiński, który w 2000 roku jako 
pierwszy odpalił tu swoją armatę. 
Do tej grupy artylerzystów dołączył 
Regiment Artylerii imienia Jerzego 
Adama Czartoryskiego, dowodzony 
przez Pawła Ciepielę ze Staszowa. 
W rekonstrukcji bitwy wzięli udział 

także kosynierzy z Połańca i bardzo 
liczna grupa powstańców z pińczow-
skich gimnazjów i szkół ponad-
gimnazjalnych. W strojach carskich 
żołnierzy piechoty wystąpiła Grupa 
Rekonstrukcji Historycznych „Kam-
pinos” z Warszawy. W sumie blisko 
190 osób...

BITWA POWRACA 
CO ROKU

Rekonstrukcja bitwy pod Grocho-
wiskami odbywa się co roku. Uro-
czystości z tej okazji odbywają się 
od marca 1973 roku, kiedy to przy-
pomniano sobie 110. rocznicę bata-
lii. Współorganizatorką pierwszych 
była 86-letnia dziś Teresa Znojek, 
prawnuczka styczniowego powstań-
ca, który trafi ł za swoje zaangażowa-
nie na Sybir, pod Irkuck. – On po-
wrócił później do rodzinnych stron. 
Jego żona, która dobrowolnie, jak 
wiele innych małżonek powstańców, 
poszła za nim na Sybir, już nie. Ale 
pradziad opowiadał, że stworzył pod 
Irkuckiem pierwszą fabrykę mydła. 
I było czyściej i higieniczniej w ca-
łym tamtejszym regionie – śmieje się 
pani Teresa.

W latach 60. i 70. była harcerską 
przewodniczką. Oprowadzała tury-

stów m.in. po Grochowiskach. – Kie-
dy chcieliśmy przygotować pierwszą 
uroczystość z okazji rocznicy bitwy, 
urzędnik w komunistycznym wów-
czas urzędzie gminnym powiedział 
nam, że nie wolno nam tego ro-
bić, bo świętowalibyśmy powstanie 
przeciwko... Krajowi Rad. Ale jakoś 
udało nam się go w końcu przeko-
nać, że to było powstanie przeciwko 
caratowi. Nadal jednak kręcił głową 
– wspomina pani Teresa.

Dziś uroczystości na Grochowi-
skach pomaga urządzać syn pani 
Teresy, Jerzy Znojek, na co dzień 
dyrektor Muzeum Regionalnego w 
Pińczowie.

PIŃCZÓW 
MIASTEM KALWINÓW

Jedziemy dalej, do muzeum, gdzie 
dyrektorem jest syn pani Teresy, Je-
rzy. Opowiada nie tylko o Pińczowie, 
ale też całym regionie Ponidzia.

– Pińczów jest miastem od 1428 
roku, miasto lokował Władysław Ja-
giełło, a to za to, że późniejszy kar-
dynał i prymas ks. Zbigniew Oleśni-
cki dobrze sobie radził w bitwie pod 
Grunwaldem – opowiada Jerzy Zno-
jek. – I Oleśnicki kupił dla swojego 
brata właśnie nasze przyszłe miasto 
oraz Działoszyce. W Pińczowie po-
wstały zamek oraz klasztor paulinów. 
A ten zamek, jak pisał Jan Długosz, 
był największą rezydencją możno-
władczą w Polsce po Wawelu. Czyli 
byliśmy ważnym miastem – podkre-
śla Znojek.

– Potem był epizod z reformacją 
– kontynuuje. – To właśnie dzięki 
Mikołajowi Oleśnickiemu, potom-
kowi prymasa, miasto staje się stolicą 
polskiego kalwinizmu. To tu właśnie 
powstaje gimnazjum innowiercze, 
a także pierwsza Biblia tłumaczona 
na język polski, tzw. Biblia Brze-
ska, wydana przez Radziwiłłów w 
Brześciu Litewskim w 1563 roku. 
W październiku właśnie zamierza-
my wypożyczyć oryginał tej Biblii 
z Wielunia. I na tę całą uroczystość 
chcemy zaprosić ponownie przyja-
ciół z Bystrzycy.

Wpadamy też razem do najstar-
szej w Polsce synagogi żydowskiej, 
odnowionej dzięki amerykańskim 
Żydom. Po raz pierwszy mam moż-
liwość zobaczyć oryginalną Torę.

A później ponownie spotkanie z 
włodarzami miasta.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
Znów w szkole Powstańców. Bur-
mistrz Badurak opowiada o impre-
zach organizowanych w ramach 
partnerstwa. Wspominają, wspólnie 
z Wróblem, o odnowieniu – ze słyn-
nego wapienia pińczowskiego – by-
strzyckiego pomnika ofi ar I wojny 
światowej.

– W tym roku na pewno przy-
jedziemy do Bystrzycy na Zlot, na 
koncert Budki Sufl era. A później za-
prosimy bystrzyczan do nas na uro-
czystości 585. rocznicy lokacji miasta 
i uroczystość wydania Biblii Brze-
skiej – snuje opowieść burmistrz.

 
 JACEK SIKORA

PUBLICYSTYKA

Z WIZYTĄ W WOJEWÓDZTWIE ŚWIĘTOKRZYSKIM, W PARTNERSKIM MIEŚCIE BYSTRZYCY

W Pińczowie wciąż dnieje
Na pole bitwy wjeżdżają na koniach kozacy. Zabijają szablami jednego z polskich powstańców. Dzieje się to na oczach ludzi, obserwujących pole bitwy pod Grochowi-

skami. To wszystko jednak wielki teatr, który miejscowi miłośnicy historii przygotowali z okazji 150. rocznicy jednej z nielicznych zwycięskich bitew powstania stycz-

niowego, która miała miejsce 18 marca 1863 roku. Zarówno piechurów, jak i kozaków rosyjskich, udało się wówczas oddziałowi powstańczemu dyktatora Mariana 

Langiewicza wyrzucić ze wsi. Po obu stronach zginęło po 300 żołnierzy...

Na uroczystości 150. rocznicy bitwy pod Grochowiskami przemówił m.in. wicewójt Bystrzycy, Roman Wróbel. 

Straż honorowa przy mogile z prochami powstańców.
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Specjaliści badający mchy to briolo-
dzy. Na całym świecie jest ich nie-
wielu. Profesjonalnych naukowców 
zajmujących się tą dziedziną w Polsce 
jest ok. dziesięciu. W Czechach − pię-
ciu. Z tego tylko jedna osoba ma w 
Republice Czeskiej tytuł profesorski. 
W dodatku profesor od dawna jest 
już na emeryturze. A nauka z każdym 
dniem rozwija się i potrzebuje no-
wych odkryć. Briolodzy dużo podró-
żują po świecie. To dlatego, że mchy 
występują na całej kuli ziemskiej. Są 
najstarszymi roślinami na ziemi. Po-
wstały przed dinozaurami. Obser-
wowane przez mikroskop wyglądają 
jak egzotyczne kwiaty. Właśnie to 
ukryte piękno najbardziej kochają w 
nich briolodzy. Tyle, że wyprawy po 
mchy niewiele mają wspólnego z tu-
rystycznymi wycieczkami. – Zbiera-
nie i badanie mechorostów to ciężka, 
nierzadko bardzo wyczerpująca pra-
ca – przyznają. Naukowcy z Kate-
dry Biologii i Ekologii uniwersytetu 
w Ostrawie od blisko dziesięciu lat 
współpracują z kolegami po polskiej 
stronie. 

− Z Polakami najlepiej się rozu-
miemy – mówi dr Vít’a Plášek , szef 
wydziału botaniki. – Czesi i Polacy 
mają do siebie bardzo blisko jako 
narody. Na wiele spraw reagujemy 
tak samo. Na polu naukowym polsko
-czeska współpraca jest naprawdę 
świetna. No i prywatnie bardzo się 
przyjaźnimy.

Najbardziej prężnie ostrawska bio-
logia współpracuje z uniwersytetami 
w Opolu, Krakowie, Wrocławiu i Ol-
sztynie. Ostatnią briologiczną wypra-
wę na Nową Zelandię zrealizowano z 
Polską Akademią Nauk w Krakowie. 
Polscy naukowcy cenią Czechów za 
wiedzę, doświadczenie i mniej mało-
stkowe podejście do życia.  – Są bar-
dziej wyluzowani niż my – żartują.

POLSKO-CZESKI ZESPÓŁ
Chociaż kończyli różne uniwersytety, 
przeszli podobne szkoły botaniczne. 
Używają tych samych metod badaw-
czych. To przy współpracy niezwykle 
istotne. Zwłaszcza, kiedy bada się 
mchy.

– Wyjazd na Nową Zelandię cho-
dził mi po głowie od dwudziestu lat 
– mówi profesor Ryszard Ochyra z 
krakowskiej PAN. – W ubiegłym 
roku pomysł nabrał realnych kształ-
tów. Zespół miał liczyć trzy osoby. 
Oboje z żoną jesteśmy briologami, ale 
brakowało nam jeszcze jednej osoby 
do kompletu. Potrzebowaliśmy kogoś 
z dużym doświadczeniem. Nie tylko 
naukowym, ale i podróżniczym. Dla-
tego bez wahania złożyłem propozy-
cję Witkowi Pláškowi.

Profesor Ryszard Ochyra w środo-
wisku naukowym uznawany jest za 
najlepszego briologa w Europie. Spe-
cjalizuje się w mchach południowej 
półkuli, szczególnie terenów antark-
tycznych i subantarktycznych – wysp 
dookoła Antarktydy. Był tam kilka-
naście razy. Zbadał i opisał fl orę tam-
tejszych mchów. Odkrył kilkadziesiąt 
nowych gatunków. Jego żona, profe-
sor Halina Bednarek-Ochyra – rów-
nież botanik i specjalistka w dziedzi-
nie briologii – w 2008 roku otrzymała 
prestiżową nagrodę od Brytyjskiego 
Towarzystwa Linnean Society w 
Londynie. Nagrodę przyznano jej za 
wybitne, naukowe rysunki mchów. Dr 

Vít’a Plášek od szesnastu lat związa-
ny jest z uniwersytetem w Ostrawie. 
Na swoim koncie ma ponad sto na-
ukowych publikacji i odkrycie trzech 
nowych gatunków mchów. Badając je, 
zjeździł niemal cały świat. We współ-
pracy z Polakami wydał trzy książki. 
Mówi i pisze po polsku, mieszka na 
Zaolziu − w Suchej Dolnej. Jego pol-
skojęzyczny poradnik dla leśników, 
dotyczący rozpoznawania mszaków, 
właśnie przygotowywany jest w War-
szawie do druku. 

PODRÓŻ
Przygotowania do wyjazdu trwały 
rok. Najwięcej czasu zajęło uzyska-
nie od Nowozelandczyków pozwoleń 
na prowadzenie badań. Naukowcy 
musieli też postarać się o wizy do 
Australii, dokładnie zaplanować całą 
wyprawę i zarezerwować bilety. Kilka 
miesięcy studiowali literaturę doty-
czącą nowozelandzkiej fl ory. Oprócz 
typowego bagażu, trzeba było zabrać 
ze sobą dodatkowy ekwipunek: cięż-
kie, terenowe buty, sprzęt fotografi cz-
ny do zdjęć makro, statyw, lupy i dużo 
kopert na mchy. Razem cała trójka 
miała ich około dwa tysiące. Wyru-
szyli nad ranem 8 lutego, pociągiem z 
Hawierzowa do Pragi. Tam przesiedli 
się na samolot do Sydney. 

– Podróż była najgorszą częścią wy-
prawy – wspomina Ryszard Ochyra. 
– Trwała trzydzieści godzin. Mie-
liśmy tylko krótką przerwę na tan-
kowanie w Singapurze. W Sydney 
zmieniliśmy samolot i polecieliśmy 
do Hobart – stolicy Tasmanii. Jak 
przetrwać w samolocie tyle godzin? 
To naprawdę trudne. Zwłaszcza, że 
po przekroczeniu strefy czasowej 
człowiek nagle znajduje się w innym 
paśmie: dzień zamienia się w noc, a 
noc w dzień. Na Tasmanii różnica 
w czasie wynosi dziesięć godzin. Na 
Nowej Zelandii, dwanaście. Przezwy-
ciężenie dobrze znanego podróżni-
kom syndromu nagłej zmiany strefy 
czasu, zajęło nam tydzień. Dokładnie 
tyle, ile spędziliśmy na Tasmanii.

TASMANIA
Pierwsze wrażenie: strasznie sucho. 
Temperatura w ciągu dnia wynosi-

ła około dwudziestu stopni. W nocy 
spadała o dziesięć kresek.

− Spodziewaliśmy się, że będzie 
wilgoć – mówi Vít’a Plášek. – Tra-
fi liśmy na koniec lata. Myśleliśmy, 
że zastaniemy piękną zieleń. A tam 
od dwóch miesięcy nie spadła kro-
pla deszczu. Wypożyczyliśmy auto z 
napędem na cztery koła i ruszyliśmy 
w teren. Oczywiście musieliśmy prze-
stawić się na ruch lewostronny. Tam 
na każdym kroku doświadcza się an-
glosaskich wpływów. 

Tasmańska przyroda to przede 
wszystkim lasy. Rosną w nich buki 
południowe – drzewa, które wystę-
pują jedynie na południowej półkuli. 
Są eukaliptusy i araukarie – te, które 
u nas hoduje się w doniczkach, tam 
wyrastają do kilkudziesięciu metrów. 
A zwierzęta?

– Głaskałem kolczatkę – Vít’a 
Plášek uśmiecha się na samo wspo-
mnienie. – To super uczucie. Myśla-
łem, że jest jak jeż. Pogładzić jeża to 
przecież nic przyjemnego. A okazało 
się, że kolczatka ma futro miękkie jak 
szczeniak. Były też wombaty. Z wy-
glądu małe prosiątka. Albo może ra-
czej duże, morskie świnki. To bardzo 
miłe zwierzęta. Wychodzą ze swoich 
norek o zmroku, nie boją się ludzi. 
Kangury też się nie boją. Chociaż 
może powinny. Bo tak, jak na naszych 
drogach najczęściej przejechanym 

zwierzęciem jest jeż, albo kot – tak 
na Tasmanii ofi arami wypadków naj-
częściej padają kangury. Widzieliśmy 
je rozjechane niemal na każdym kilo-
metrze. To walaby, jedne z najmniej-
szych kangurów. Mają około pół 
metra wysokości. Smutno było na to 
patrzeć. 

Na Tasmanii trójka naukowców 
zbadała wytypowane wcześniej lasy i 
miejsca w górach. Zleżało im na ska-
łach, kamieniach i drzewach – zbiera-
li mchy właśnie z tego typu podłoża. 
Znaleźli dużo gatunków znanych im 
wcześniej jedynie z książek. – Mchy 
na Antypodach już na pierwszy rzut 
oka różnią się od naszych − przyznają. 

NOWA ZELANDIA
Była celem ich podróży. Spędzili na 
niej trzy tygodnie. W ciągu dnia tem-
peratura wynosiła dwadzieścia pięć 
stopni i więcej. W nocy spadała do 
piętnastu. Nową Zelandię od wscho-
du otacza Pacyfi k, od zachodu Morze 
Tasmańskie. Woda była jednak tak 
zimna, że dało się w niej zamoczyć 
jedynie kostki. 

– Dopiero wtedy uwierzyłam w to, 
co przeczytałam w przewodniku – 
śmieje się Halina Bednarek-Ochyra. 
− Przy informacji o Morzu Tasmań-
skim była taka adnotacja: – Kąpiel? 
No, nie. Bez żartów. 

Terenem eksploracji naukowców 
była przede wszystkim Południowa 
Wyspa. Znajdują się na niej wysokie 
góry, z niektórymi szczytami pokry-
tymi lodowcem. Ale są też malow-
nicze, rolnicze regiony, gdzie hoduje 
się jabłka, maliny i winorośl. Nowo-
zelandczycy prowadzą bardzo zdrowy 
styl życia: jedzą dużo gotowanych 
warzyw, zamiast smażenia – grillują. 
Przysmakiem są steki z baraniny z 
dodatkiem jarzyn. 

Na Nowej Zelandii żyją Maorysi. 
Na archipelagu pojawili się w dzie-
siątym wieku. Są potomkami klanów 
Polinezyjczyków z wysp wschodniej 
części Oceanu Spokojnego. Współ-
cześni Maorysi, mimo wytatuowa-
nych twarzy i ciał, niewiele mają 
wspólnego ze swoimi przodkami. 
Chodzą w dżinsach i jeżdżą autami. 
Wiele wieków temu nie przysłużyli 
się jednak lokalnej przyrodzie. Po-
lując, wytępili ptaka zwanego moa. 
Największy z gatunków mierzył po-
nad dwa metry. Maorysi zabili i zjedli 
wszystkie. Do dziś nie ocalał ani je-
den. No, może z wyjątkiem tego, któ-
ry nasi naukowcy widzieli w muzeum 
w Christchurch. – To była świetnie 

zrobiona rekonstrukcja – przyznaje 
Halina Bednarek-Ochyra.

Symbolem Nowej Zelandii jest 
kiwi – nocny ptak wielkości naszej 
kury. Ma długi, wąski dziób i szare 
upierzenie. Spotkać go w terenie jest 
wielką rzadkością. Naukowcy widzie-
li go tylko raz.

− Kiwi jest gatunkiem zagrożonym 
– mówi Ryszard Ochyra. – Mimo, 
że na całej Nowej Zelandii nie ma 
drapieżników, które by go atakowały. 
Jednak jajka znoszone przez kiwi zja-
dają szczury i oposy, zwierzęta przy-
pominające nasze łasice. Przy czym 
oba gatunki dostały się na wyspy w 
sposób sztuczny, razem z brytyjskimi 
kolonizatorami. Przypłynęły na stat-
kach i rozmnożyły się na wolności. 

– Na Nowej Zelandii znaleźliśmy 
też największy na świecie mech – do-
daje Vít’a Plášek. – To Dawsonia. Jej 
największe egzemplarze mają nawet 
ponad metr wysokości. Jeden z oka-
zów Dawsonii trafi  do uniwersyte-
ckiego zielnika w Ostrawie. 

A Nowozelandczycy? Są mili, ot-
warci i gościnni. 

– Każda sprzedawczyni pytała nas: 
skąd jesteście, jak się macie, dokąd je-
dziecie – opowiada Halina Bednarek
-Ochyra. – Przy czym było to zupeł-
nie naturalne, niewymuszone. Na co 
dzień w naszych krajach nie jesteśmy 
do takiej uprzejmości przyzwyczajeni. 
Na początku było to dla nas dziwne. 
Staraliśmy się krótko odpowiedzieć i 
odchodzić z uśmiechem. Potem zro-
zumieliśmy, że dla miejscowych było 
to coś zupełnie normalnego. 

Nowozelandczycy są niezwykle 
dumni z bogactwa swojej przyrody. 
Zbierać roślinność można jedynie ze 
specjalnym pozwoleniem. Cały ma-
teriał naukowcy musieli oddać do 
muzeum przyrodniczego, gdzie do-
kładnie sprawdzono czy zgadzał się 
z wydaną przez nich dokumentacją. 
Niczego nie można było wywieźć 
osobiście. Pracownicy muzeum ofi -
cjalnie wysłali później przygotowane 
przez siebie paczki do Ostrawy i Kra-
kowa. Razem wyszło ich aż dziewięć. 
Złożyło się na nie ponad trzy tysiące 
zebranych w terenie okazów. Trójka 
naukowców przejechała całą Wyspę 
Południową – z północy na południe 
i ze wschodu na zachód. Zbadali też 
Stewart Island – małą wyspę przyle-
gającą do Nowej Zelandii, na samym 
południu. Łącznie na południowej 
półkuli zrobili ok. 5 tys. km. Wypra-
wa trwała miesiąc i trzy dni.

PRZYSZŁOŚĆ
Owocem wyprawy będą dwie książki 
o mchach Nowej Zelandii. Jedna bę-
dzie publikacją popularnonaukową, 
zawierającą dużo kolorowych zdjęć, 
druga – to pozycja stricte nauko-
wa. Powstanie też sporo artykułów 
w branżowych czasopismach. Jak 
przyznaje cała trójka, mimo trudów 
podróży i ciężkiej pracy w terenie – 
warto było to wszystko przeżyć. Ża-
łują, że nie mieli czasu na zwiedza-
nie. Bo Nowa Zelandia jest pięknym 
krajem, otwartym i świetnie przygo-
towanym na turystów. Może więc 
warto, mimo odległości, zastanowić 
się nad jej odwiedzeniem? A na-
ukowcy? W przyszłym roku, w tym 
samym składzie i o tej samej porze 
będą w Argentynie. 

MONIKA WAWRYKA

Na Zelandię po mchy
Przejechali 20 tysięcy kilometrów, żeby... zbierać mchy. Od wielu lat polscy i czescy botanicy podróżują w ramach wspólnych, naukowych badań. Byli już na wszystkich 

kontynentach. Najlepiej wspominają wyprawy do Chile, Tadżykistanu, RPA, Lesotho i na Madagaskar. Właśnie wrócili z Nowej Zelandii. Końca, albo – jak kto woli 

– początku świata.  

PUBLICYSTYKA

Dr Plášek tysiące kilometrów od domu...

Halina i Ryszard Ochyrowie.
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Wracałem z powiatowego mia-
sta Zyrianskoje. Droga prowadziła 
przeważnie przez tajgę, częściowo 
po zamarzniętej rzece. Co kilkana-
ście metrów wjeżdżaliśmy do wio-
ski, gdzie o każdej porze dnia i nocy 
można się było zatrzymać, nakarmić 
konia, trochę się ogrzać, a nawet 
przenocować. Zbliżało się połu-
dnie. Wprawdzie na bezchmurnym 
niebie świeciło słońce, lecz siarczy-
sty mróz doskwierał coraz bardziej. 
Garbanosik, zaprzęgnięty do lek-
kich sani, biegł cały czas truchtem. 
Jeszcze jeden zakręt i już było widać 
drewniane domki bardzo długiej 
wsi Bogusławki. Postanowiłem dać 
krótki odpoczynek koniowi, a sam 
chciałem trochę się ogrzać. Mijałem 
dom za domem, aż wreszcie spodo-
bało mi się jedno schludnie utrzy-
mywane gospodarstwo. Wjechałem 
na podwórze, rzuciłem Garbanosi-
kowi trochę siana i zapukałem do 
drzwi. Młoda gospodyni zaprosiła 
mnie do środka i od razu zaczęła 
gotować wodę na herbatę, nazywaną 
na Syberii kypiatokiem. W skrom-
nym mieszkaniu były dwa pokoje. 
W kuchni wzdłuż ścian stały ławy, a 
w jednym kącie palił się ogień w pie-
karskim piecu, a na środku stał duży 
stół z czterema misternie rzeźbio-
nymi krzesłami. Przy piecu siedział 
na taborecie dziadek, siwiuteńki jak 
gołąb. Do jego nóg tuliło się dwóch 
kilkuletnich chłopców.

DOSADNE PYTANIE
Wyjąłem z torby chleb i kawałek 
słoniny, by się posilić przed dal-
szą drogą. Dziadek pykał z fajki i 
zachowywał się tak, jakby nie było 
w mieszkaniu nikogo obcego. Go-
spodyni krzątała się w obejściu i 
przygotowywała obiad. Jakoś nie 
była skora do rozmowy, co mnie 
wcale nie zdziwiło, bo mieszkańcy 
Syberii, przyzwyczajeni do samot-
ności, raczej milczą niż zbytecznie 
gadają. Po chwili przerwała jednak 
obieranie kartofl i, spojrzała na mnie 
i podejrzliwym głosem zapytała po 
rosyjsku: „Jak to możliwe, że taki 
młody i nie jesteś na froncie? Mój 
małżonek już drugi rok walczy z 
faszystami, a ty się tu wałęsasz na 
tyłach”. Jej pytanie było dosadne 
i zasadnicze. W pierwszej chwili 
trochę mnie speszyło. Myślałem, że 
trafi łem na donosiciela NKWD i że 
moje odwiedziny w tym domu będą 

mieć dla mnie przykre następstwa. 
Był już styczeń 1943 roku. Skończy-
łem 19 lat, a w tym czasie powoły-
wano na front młodszych ode mnie 
chłopców oraz mężczyzn nawet po 
pięćdziesiątce.

– Jestem obcokrajowcem, pocho-
dzę z Polski. Niedawno zwolniono 
mnie z Gułagu – zwięźle uspra-
wiedliwiłem swoją obecność w cy-
wilu. Ledwie wypowiedziałem te 
słowa, gdy dziadek usłyszawszy je 
zachował się spontanicznie. – Je-
steś Polakiem!” – krzyknął mocno 
i jak młodzieniaszek poderwał się 
z taboretu. Jego gwałtowna reak-
cja na moje słowa była tak mocna i 
zaskakująca, że w pierwszej chwili 
obawiałem się, czy cały wyjdę z tego 
domu. Nie domyślałem się, co go 
tak zaszokowało. Franciszek Szopa 
wspomina wizytę u polskiej rodziny 
na dalekim wschodzie

W TOMSKIEJ GUBERNI
To już nie był ten zgarbiony, siwy 
starzec, siedzący z fajką przy pie-
cu. Tryskał życiową energią, w jego 
oczach pojawił się młodzieńcy żar. 
Usiadł blisko mnie. Po chwili wie-
działem, że nazywa się Stefan Mi-
chajłowicz Cholewicz, że krzątająca 
się koło obiadu gospodyni to jego 
synowa, a ci dwaj hultaje są jego 
wnukami. Z dumą opowiadał, że 
jest synem uczestnika powstania 
styczniowego, którego w 1865 roku 
zesłano razem z tysiącami dzielnych 
patriotów na dożywotnią katorgę do 
tomskiej guberni.

– Mój ojciec ukończył gimna-
zjum i był na trzecim roku prawa 
– wspominał dziadek. – Po studiach 
pragnął poślubić wymarzoną Krysię, 
którą od kilku lat ubóstwiał i chciał 
z nią rozpocząć spokojne, rodzinne 
życie. Niestety wybuchło powstanie 
i on, jak wielu innych młodych pa-
triotów, ani chwili nie wahał wziąć 
w nim udział. Po klęsce car bez li-
tości rozprawił się z powstańcami. 
Przywódców powiesił, a tych, co nie 
zdążyli uciec za granicę, wywiózł 
kibitkami na dożywotnią katorgę. 
Zbrodnicza ręka cara nie potrafi ła 
jednak zabić szczerej miłości zako-
chanej pary. Narzeczona ojca, moja 
przyszła matka, po kilkuletnich sta-
raniach otrzymała zgodę na wyjazd 
do tomskiej guberni i na ślub ze 
swoim ukochanym. W bardzo trud-
nych warunkach założyli tu rodzinę, 

wychowali córkę i trzech synów, 
a teraz odpoczywają na tomskim 
cmentarzu.

We swoich wspomnieniach dzia-
dek malował najpiękniejszymi kolo-
rami portret swojej matki.

– To była prawdziwa bohater-
ka – twierdził z przekonaniem. Po 
upadku powstania porzuciła rodzin-
ny dom, dobrobyt, beztroskie życie 
i dobrowolnie pojechała na Syberię, 
by dzielić z ukochanym tragiczny 
los. Ojciec pracował w kancelarii 
adwokackiej i nie miał wiele cza-
su na sprawy rodzinne. Troska o 
gospodarstwo i nasze wychowanie 
spoczywało w rękach matki. To ona 
decydowała co, kiedy i jak należy 
robić, co trzeba kupić lub załatwić. 
To ona uczyła nas zmawiać pacierz 
po polsku, po polsku pisać i czytać. 
W wolnych chwilach opowiadała 
nam o bohaterskich czynach na-
szego ojca i wielu innych patriotów. 
Jej zawdzięczamy, że chociaż ukoń-
czyliśmy szkołę rosyjską, znamy hi-
storię i kulturę swego narodu. Nie 
obce nam są bohaterskie czyny pod 
Głogowem, Grunwaldem, czy pod 
Racławicami. Uczyła nas na pamięć 
wierszy Kochanowskiego, Krasi-
ckiego a przede wszystkim Mickie-
wicza. Wierzyła, że co nam wpoi, 
my też kiedyś przekażemy swym 
dzieciom i wnukom.

Słowa pana Stefana przekonały 

mnie, że wszystko, co powiedział o 
matce, to najszczersza prawda. Naj-
lepszym tego dowodem była piękna 
polszczyzna, której go nauczyła.

ŻYLI 
W NIEŚWIADOMOŚCI

– Przepraszam, że poniosły mnie 
wspomnienia – usprawiedliwiał się 
dziadek. – Teraz ty opowiadaj o 
swoim losie, a ja przyrzekam, że już 
parę z gęby nie puszczę.

Kiedy zacząłem opowiadać o ży-
ciu w wolnej ojczyźnie, o wielkiej 
tragedii 1939 roku, zauważyłem, 
że dziadek zachowuje się tak, jakby 
do tego momentu nie wiedział, że 
Polska przed ćwierć wiekiem zmar-
twychwstała i jako niepodległe pań-
stwo zajmowała należne jej miejsce 
w Europie.

– Mówisz, że Polska była wolna? 
– przerwał mi nagle. – To znaczy, że 
mój ojciec nie na próżno przelewał 
krew w powstaniu.

– Była, Stefanie Michajłowiczu, 
była i niczego nam w niej nie bra-
kowało. Niestety naród uzyskaną 
wolnością cieszył się tylko dwa-
dzieścia lat. 1 września 1939 roku 
Niemcy nas znienacka napadli. Żoł-
nierz polski bohatersko walczył na 
wszystkich frontach, lecz przewaga 
wroga była tak wielka, że trudno jej 
było sprostać.

– To wszystko jest dla mnie no-

wość. Myśmy tu o niczym takim nie 
wiedzieli – przerwał moje opowia-
danie dziadek.

Zbliżał się wieczór, a my wciąż 
prowadziliśmy rozmowy. Pan Stefan 
bardzo ciekawie opowiadał o sobie 
i swojej rodzinie. – Do trzydziest-
ki byłem kawalerem – snuł swoje 
wspomnienia. – Nie dlatego, żebym 
nie miał powodzenia u dziewcząt. 
Chciałem, by matką moich dzie-
ci była Polka. Długo szukałem, ale 
tu na Syberii szanse były znikome. 
Dopiero w 1900 roku los się do 
mnie uśmiechnął. Byłem wtedy na 
kursie weterynaryjnym w Tomsku i 
tam od pierwszego wejrzenia poko-
chałem wspaniałą Hanię. Ślub od-
był się dopiero dwa lata później. Na-
sze małżeństwo było udane i bardzo 
szczęśliwe. Wychowaliśmy trzech 
synów, z których jestem niezmiernie 
dumny, bo wszyscy są dobrymi Po-
lakami. Synowa, która teraz przygo-
towuje dla nas kolację, jest również 
Polką. Pochodzi z Uralu. Stamtąd 
przed kilkunastu laty sprowadził ją 
syn, bo i on chciał, podobnie jak ja, 
wychować dzieci po polsku. Swój 
zamiar udało mu się spełnić. Obaj 
wnukowie dziadka mówili czystą 
polszczyzną, nawet mi zarecytowali 
kilka wierszy Krasickiego i Mickie-
wicza. Oczy zaszkliły mi się, kiedy 
starszy wnuk recytował słowa Inwo-
kacji z „Pana Tadeusza”: – Tymcza-
sem przenoś moją duszę utęsknioną 
do tych pagórków leśnych, do tych 
łąk zielonych...

Dziadek zwierzył mi się, że w 
młodości przysiągł umierającemu 
ojcu, iż nigdy nie zapomni jego za-
sług w walce o polskość i jak długo 
będzie żył, dbać będzie o patriotycz-
ne wychowanie w swej rodzinie.

Siedzieliśmy do późnej nocy. Na-
sza rozmowa nie miała końca. Sy-
nowa przeczytała mi kilka listów od 
męża z frontu. Był ofi cerem artylerii 
i na razie był zdrowy i żywy. Najbar-
dziej zaskoczyło mnie to, że chociaż 
nigdy nie chodził do polskiej szkoły, 
wszystkie listy pisał po polsku. Nie 
wiem, o której godzinie poszliśmy 
spać. Do rana musiało być nie da-
leko, bo ciszę nocną zaczęło mącić 
pianie kogutów. Przeżyte chwile u 
państwa Cholewiczów były dla mnie 
wielką i niezapomnianą lekcją pa-
triotyzmu. Moje wrażenia były tak 
silne, że do rana nie zmrużyłem oka. 
 FRANCISZEK SZOPA

Muzeum w fotografi cznym obiektywie przed-
stawiać będą uczestnicy międzynarodowego 
konkursu dla dzieci i młodzieży. Kolejną edy-
cję konkursu pod nazwą „Muzealne spotkania 
z fotografi ą” ogłosiło Muzeum w Koszalinie, a 
patronat objęli minister kultury i dziedzictwa 
narodowego oraz minister edukacji narodowej.

– Udział w konkursie mogą wziąć uczniowie, 
którzy podczas wizyty w muzeum wykonali fo-
tografi e przedstawiające muzealne wystawy albo 
ich fragmenty (pojedyncze eksponaty, zestawy 

zabytków), zaplecze muzeum (pracownie na-
ukowe, konserwatorskie itp.), a także budynki 
muzeów, elementy ich architektury, otoczenia 
lub zabytki zgromadzone w muzeach na wol-
nym powietrzu – czytamy w regulaminie kon-
kursu. Można również przedstawić w formie 
reportażu, felietonu lub eseju fotografi cznego 
swoje spotkanie z muzeum – lekcję muzealną, 
zajęcia w muzealnej pracowni fotografi cznej czy 
wycieczkę do muzealnego skansenu. 

Udział mogą wziąć uczniowie do 20. roku ży-

cia. Organizatorzy zachęcają, by prac nie nadsy-
łać indywidualnie, ale poprzez szkoły, instytucje 
i organizacje pośredniczące w przeprowadzeniu 
konkursu. 

 Do udziału w inicjatywie zachęca Muzeum 
Ślaska Cieszyńskiego i zaprasza do odwiedzenia 
cieszyńskiej instytucji muzealnej z aparatem fo-
tografi cznym. – Wszystkich zainteresowanych 
prosimy o kontakt z Działem Naukowo-Oświa-
towym w celu ustalenia terminu zwiedzania 
naszego muzeum i wykonania zdjęć. Wszystkie 

konkursowe fotografi e zostaną zebrane i prze-
słane do muzeum w Koszalinie. Termin składa-
nia prac mija 17 maja – poinformowała Barbara 
Rozmus z Działu Naukowo-Oświatowego cie-
szyńskiego muzeum. 

Nagrodą dla zwycięzców konkursu będzie 
wrześniowy plener fotografi czny dla dzieci i 
młodzieży oraz seminarium dla nauczycieli i 
opiekunów. Szczegółowe informacje i regula-
min można znaleźć na stronie www.mszf.px.pl. 
 (ep)

FRANCISZEK SZOPA WSPOMINA WIZYTĘ U POLSKIEJ RODZINY NA DALEKIM WSCHODZIE

Niezapomniana lekcja historii
Po zwolnieniu z Gułagu, a przed powołaniem do wojska, pracowałem razem z młodszym bratem Antosiem w wielkim kołchozie, w którym oprócz uprawy pola coraz 
bardziej rozwijano produkcję przemysłową. Z powodu braku męskiej siły roboczej i przedwojennemu wykształceniu, wkrótce trafi łem do kierownictwa przemysłowej 
części kołchozu. Moim głównym zadaniem było zabezpie+czenie realizacji wytyczonego rocznego planu pracy, co wymagało częstych wyjazdów do powiatowego urzędu 
planowania. Wszystkie odwiedziny powiatu były nieprzyjemne i podobne do siebie. Był natomiast jeden wyjątek, który pozostał na zawsze w mojej pamięci. Właśnie w 
tym miejscu chciałem o nim napisać.

Kadr z najnowszego polskiego fi lmu „Syberiada polska”, który opowiada o lo-
sach żyjących na Wschodzie Polaków.

Odwiedź muzeum, zrób zdjęcie
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TVP 1 
5.55 W labiryncie (s.) 7.00 Las bli-
żej nas 7.15 Rok w ogrodzie 7.40 
Laur dla ogrodnika 8.00 Naszaarmia.
pl 8.20 Kaktus i Mały - Czy wiecie 
dzieciaki w czym pomagają raki? 8.30 
Dora poznaje świat - Polowanie na 
niespodzianki 9.00 Kung Fu Panda 
Legenda o niezwykłości 9.25 Baśnie 
i bajki polskie 9.45 Skoki Narciar-
skie - Puchar Świata w Planicy 12.20 
Stara baśń. Kiedy słońce było Bogiem 
13.10 Jaka to melodia? (teleturniej) 
13.45 Zwierzęta świata - Najmłodsi w 
ZOO 14.20 Okrasa łamie przepisy - 
Pieczenie dzika 14.55 Komisarz Alex 
(s.) 15.00 Powrót muszkieterów 17.00 
Teleexpress 17.30 Ojciec Mateusz (s.) 
19.15 Wieczorynka 19.30 Wiado-
mości 22.05 Rajdowe Samochodowe 
Mistrzostwa Europy - Rajd Wysp Ka-
naryjskich 20.20 Komisarz Alex (s.) 
21.20 Hit na sobotę - Uczeń czarno-
księżnika 23.20 Życzenie śmierci 1.05 
Mistrzowie horroru – Piętno. 

TVP 2 
5.45 Czterdziestolatek (s.) 7.00 M jak 
miłość (s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 
10.30 Barwy szczęścia (s.) 11.40 Życie 
od kuchni (s.) 12.15 Biegi narciarskie 
- Puchar Świata w Falun: 10 km tech-
niką klasyczą 13.25 Mariolka Prawdę 
ci powie 14.00 Familiada (teleturniej) 
14.40 Rodzinka.pl. (s.) 15.40 Słowo 
na niedzielę 15.50 Czarne chmury 
16.55 Kocham to, co lubię 17.30 Dzię-
ki Bogu już weekend 18.00 Panorama 
19.05 Postaw na milion 20.05 Th e Vo-
ice of Poland. Przesłuchania w ciemno 
22.10 Egzorcysta - Początek 0.15 In-
dios Bravos. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 6.40 Info Poranek 
9.12 Tu kobiety 9.30 Serwis Info 9.45 
Info Poranek 10.00 Pasmo lokalne 
11.00 Eurosąsiedzi 11.15 Tu kultura 
11.30 Serwis Info 12.00 Świat i go-
spodarka 12.55 Serwis sportowy 13.00 
Debata Trójstronna 13.30 Serwis Info 
14.00 Raport z Polski - Ekstra 14.15 
Reportaż TVP Info 15.00 Było, nie 
minęło - kronika zwiadowców historii 
15.30 Serwis Info 16.00 Telenowyny 
17.00 Pasmo lokalne 20.00 Prawdę 
mówiąc - Wiktor Osiatyński 20.30 
Serwis Info 21.00 Kod dostępu 21.45 
Pasmo lokalne 22.15 Losowanie Lotto 
22.24 60 lat razem - Ireneusz Engler 
22.30 Serwis Info 23.02 Sportowy 
Wieczór 23.25 Wszystko, co trzeba 
wiedzieć o śnie 0.25 Świat i gospodar-
ka 0.55 Telenowyny. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Sylwester i Tweety na tropie 7.40 Ja-
skiniowcy 8.10 Yogi Bear Show 8.40 
Studio F1 9.00 Grand Prix Malezji 
10.00 Studio F1 10.15 Ewa gotuje 
10.45 Herkules (fi lm USA) 12.50 Ale 
czad! (komedia USA) 14.45 Studio 
weekend 15.45 Tylko muzyka - Must 
be the music 5 17.45 Pamiętniki z wa-
kacji (s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 
Świat według Kiepskich (s.) 20.00 
Noc w muzeum II (komedia kopr.) 
22.35 Kill Bill II (fi lm USA) 1.30 
Mroźny wiatr (horror kopr.). 

TVC 1 
6.00 Rozmowy H w 20 lat później 6.50 
Mały telewizyjny kabaret 7.20 Finley, 
samochodzik strażacki (s. anim.) 7.40 
Zaczarowane piórko 9.05 Zabójcza 
polisa (fi lm) 10.35 Sprawy detektywa 
Murdocha (s.) 11.25 Slovácko się nie 
sądzi (s.) 12.00 Tydzień w regionach 
12.25 Hobby naszych czasów 12.50 
Spostrzeżenia z zagranicy 13.00 Wia-
domości 13.05 O Kopciuchu (bajka) 
14.10 Tęczowa góra (bajka) 15.15 Pe-
likan ma alibi (fi lm) 16.35 Telewizja 

(fi lm) 17.35 Szpital na peryferiach (s.) 
18.25 Chłopaki w akcji 18.55 Progno-
za pogody, wiadomości, sport 20.00 
Th alie 2012 - wręczenie nagród 21.40 
Sylwestrowy koktajl 22.35 Panowie, 
dbajcie o żony (fi lm) 0.10 Krwawe wa-
lentynki (fi lm). 

TVC 2 
6.00 Katastrofy lotnicze 6.50 Chcesz 
je? 6.55 Przeprowadziłem się do żony 
7.25 Krytyczne fale miłości 8.05 Teatr 
żyje! 8.30 Uśmiechy 9.10 Nasza wieś 
9.40 Pr. muzyczny 10.10 Folklory-
styczne wycieczki 10.40 Panda 11.25 
Tajemnice kolei żelaznych 11.50 Bot-
ticelli: Mistyczne narodziny 12.40 
Perfumy dotyk Francji 13.35 Galerie 
sztuki 14.15 Ogrody świata z Audrey 
Hepburn 14.40 Tak, panie ministrze 
(s.) 15.10 Turnov 15.40 Świat cu-
dów 16.10 Kamera w podróży 17.00 
Cudowna planeta 17.45 Bajka 18.45 
Wieczorynka 19.15 Show Garfi elda 
(s. anim.) 19.40 Domek na wzgó-
rzu 19.45 Niedźwiadki 20.00 Mity i 
fakty historii 20.50 Ucieczka z Alca-
traz 21.40 Uprowadzona (fi lm) 23.10 
Stand-up 23.40 Ja, Don Giovanni 
(fi lm) 1.40 Serge Gainsbourg - auto-
portret. 

NOVA 
6.05 Marynarz Popeye (s. anim.) 6.20 
Looney Tunes (s. anim.) 6.45 Taz-ma-
nia (s. anim.) 7.10 Superpies Krypto 
(s. anim.) 7.35 Batman: Odważny bo-
hater (s. anim.) 8.00 Żółwie Ninja (s. 
anim.) 8.25 Hellcats (s.) 9.15 Miasto 
Ember (fi lm) 10.50 Przyprawy 11.50 
Dzwoń do TV Nova 12.20 Studiujemy 
na wagarach (fi lm) 13.50 Bezsenność 
w Seattle (fi lm) 15.50 Całe szczęście 
(fi lm) 17.45 Poradnik domowy 18.45 
Przysmaki Babicy 19.30 Wiadomości 
20.20 Hranaři (fi lm) 22.10 Cudzozie-
miec (fi lm) 0.05 Całe szczęście (fi lm). 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 6.55 Chima (s.) 
7.25 Klub przyjaciół Myszki Miki 
7.55 M.A.S.H. (s.) 8.30 Salon samo-
chodowy 9.45 Columbo (s.) 11.30 
Wujaszek Buck (fi lm) 13.35 Na psa 
urok (fi lm) 15.40 Morderstwa w 
Midsomer (s.) 18.00 Reporterzy po 
twojej stronie 18.55 Wiadomości 
19.45 Reporterzy po twojej stronie 
20.00 VIP wiadomości 20.15 Czeska 
Miss 2013 22.30 Porzucona (fi lm) 
0.35 Guru (fi lm). 

NIEDZIELA 24 marca
 

TVP 1 
5.40 W labiryncie (s.) 6.40 Peł-
nosprawni 7.00 Transmisja Mszy 
Świętej z Sanktuarium Bożego Mi-
łosierdzia w Krakowie-Łagiewni-
kach 7.55 Tydzień 8.20 Magazyn 
Ligi Mistrzów 8.55 Ziarno 9.50 
Skoki Narciarskie - Puchar Świata w 
Planicy 12.20 Między ziemią a nie-
bem 12.25 Anioł Pański 12.40 Mię-
dzy ziemią a niebem 13.15 Anna 
German i ja 14.30 BBC w Jedynce 
- Harpia z Wenezueli 15.35 Druga 
szansa 16.25 Rak - to się leczy (re-
portaż) 17.00 Teleexpress 17.30 Ko-
misarz Alex (s.) 18.20 Jaka to melo-
dia? (teleturniej) 19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 20.00 Droga do 
Rio - Kronika 20.20 Ranczo (s.) 
21.20 Zakochana Jedynka - Zakaza-
ny owoc 23.40 New Age. 

TVP 2 
5.50 Ostoja 6.30 M jak miłość (s.) 
7.25 Barwy szczęścia (s.) 8.25 Marian 
Dziędziel - aktor odnaleziony 9.30 
Rodzinne oglądanie - Wielkie migra-
cje: Przedłużenie gatunku 10.35 Żan-
darm i policjantki 12.20 Biegi nar-
ciarskie - Puchar Świata w Falun: 10 
km techniką dowolną 13.45 Th e Voi-
ce of Poland. Przesłuchania w ciemno 
- Małopolska i Świętokrzyskie 14.40 

Biegi narciarskie - wręczenie Kryszta-
łowej Kuli Justynie Kowalczyk 15.25 
Th e Voice of Poland. Przesłuchania 
w ciemno - Wielkopolska i Lubuskie 
16.20 Na dobre i na złe (s.) 17.20 
Życie od kuchni (s.) 18.00 Panora-
ma 18.55 Dzięki Bogu już weekend 
20.05 Kino na maksa - Largo Winch 
22.00 Głęboka woda - sezon II 22.55 
Zawsze gorzej może być - koncert 
poświęcony pamięci Jerzego Wasow-
skiego 0.00 Marian Dziędziel - aktor 
odnaleziony. 

TV KATOWICE 
6.55 Info Poranek 7.30 Serwis Info 
8.12 Info Poranek 9.00 Polska we-
dług Kreta 9.30 Serwis Info 9.45 Info 
Poranek 10.00 Pasmo lokalne 11.00 
Głos Mediów 11.30 Serwis Info 12.00 
Przegląd wydarzeń tygodnia 12.30 
Serwis Info 13.00 Teleplotki 14.00 
Raport z Polski - Ekstra 14.15 Re-
portaż TVP Info 14.30 Serwis Info 
15.00 Kościół z bliska 15.30 Serwis 
Info 16.00 Prawdę mówiąc - Wiktor 
Osiatyński 17.00 Pasmo lokalne 20.00 
Archiwum Zbrodni 20.30 Serwis Info 
20.51 Młodzież kontra 21.30 Serwis 
Info 21.45 Pasmo lokalne 22.30 Ser-
wis Info 23.00 Sportowa niedziela 
23.25 Teleplotki 0.06 Przegląd wyda-
rzeń tygodnia 0.35 Głos Mediów (s.). 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.00 
Tylko taniec - Got to Dance 3 8.30 
Studio F1 9.00 Grand Prix Malezji 
11.00 Noc w muzeum II (kome-
dia kopr.) 13.30 Doktor Dolittle II 
(komedia USA) 15.15 Kabaretowa 
ekstraklasa 15.50 Herkules (fi lm 
USA) 17.50 Pamiętniki z wakacji 
(s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 Pań-
stwo w państwie 20.00 Tylko mu-
zyka - Must be the music 5 22.00 
Kości 8 (s.) 23.00 Na krawędzi 0.15 
Wielbicielka (fi lm USA). 

TVC 1 
 6.00 Ciekawostki z regionów 6.30 Ba-
bar (s. anim.) 6.55 Trojaczki (s.) 7.20 
Przygody Shirley Holmes (s.) 7.50 
Studio Kolega 9.20 Podróż po Pana-
mie 9.45 Kalendarium 10.00 Kamera 
na szlaku 10.30 Obiektyw 11.05 Życie 
na zamku (s.) 12.00 Pytania Václava 
Moravca 13.00 Wiadomości 13.05 
Prawda i kłamstwo (bajka) 14.25 
Narcyzowy dom (fi lm) 15.30 Dyle-
maty kucharza Świętopełka (s.) 16.30 
Serduszko (fi lm) 18.00 Życia niezwy-
czajne 18.55 Prognoza pogody 20.00 
Niewinne kłamstwa (fi lm) 21.15 168 
godzin 21.45 Kanadyjska noc (fi lm) 
23.15 Komisarz Moulin (fi lm) 0.50 
Maneż Bolka Polivki. 

TVC 2 
6.00 Na winnym szlaku: Chorwacja  
6.25 Ogrody świata z Audrey Hepburn 
6.55 Historie starożytności 7.55 Cze-
chosłowacki tygodnik fi lmowy 8.05 
Poszukiwania czasu utraconego 8.25 
Mity i fakty historii 9.20 Himmler 
10.15 Helikoptery w walce 11.05 Nie 
poddawaj się 11.35 Chcesz mnie? 
11.50 Synowie gór (fi lm) 13.15 Cu-
kierki świata 13.35 Królestwo natury 
14.00 Słowo na niedzielę 14.05 Ma-
gazyn chrześcijański 14.30 Przez ucho 
igielne 15.00 Magazyn religijny 15.25 
Cutty Sark 16.15 Powroty dokumen-
talistów 16.40 Designer 2012 17.45 
Był sobie... kosmos (s. anim.) 18.15 
Brzydkie kaczątko i ja (s. anim.) 18.45 
Wieczorynka 19.15 Show Garfi elda 
(s. anim.) 19.40 Domek na wzgórzu 
19.45 Niedźwiadki 20.00 Czeski żur-
nal 20.55 Katastrofy lotnicze 21.45 Na 
pływalni z J. Hlaváčovą i L. Munzarem 
22.10 Zbrodnia (s.) 23.05 Człowiek 
na linie 0.40 Nałożnica diabła (fi lm). 

NOVA 
6.00 Marynarz Popeye (s. anim.) 6.10 
Sylwester i Tweety (s. anim.) 6.25 

Superpies Krypto (s. anim.) 6.45 Bat-
man zwycięzca (s. anim.) 7.10 Żółwie 
Ninja (s. anim.) 7.35 Hannah Mon-
tana 8.00 Grand Prix Malezji 11.05 
Jaś Fasola 11.40 Śmierć jest wybiór-
cza (fi lm) 13.30 Bardzo dziki Zachód 
(fi lm) 15.25 Był sobie glina II (fi lm) 
17.00 Popołudniowe wiadomości 
17.30 Gwiezdne talary (bajka) 18.45 
Bach! 19.30 Wiadomości 20.20 Su-
perStar 23.30 Odłamki 0.00 Oskar-
życiel i obrońca (s.). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 7.10 Chima (s. 
anim.) 7.40 Klub przyjaciół Myszki 
Miki 8.10 Tajemnice II wojny świa-
towej 9.20 Prima Świat 9.55 Morder-
stwa wśród muszkatów (s.) 11.00 Par-
tia (pr. dys.) 11.45 Poradnik domowy 
13.30 Tata na wagarach (fi lm) 15.40 
Morderstwa w Midsomer (s.) 18.00 
Jak zbudować marzenie 18.55 Wia-
domości 19.45 Reporterzy po twojej 
stronie 20.00 VIP wiadomości 20.15 
Strażnik (fi lm) 22.30 Furia (fi lm) 0.55 
Zabójcze umysły (s.). 

PONIEDZIAŁEK 25 marca
 

TVP 1 
5.55 Kawa czy herbata? 8.00 Wia-
domości 8.09 Polityka przy kawie 
8.30 Król Maciuś Pierwszy, seria II 
- Wróżka 8.40 Magiczne przygody 
misia Ruperta - Rupert i księżycowa 
przygoda 9.35 BBC w Jedynce - Har-
pia z Wenezueli 10.30 Operacja Życie 
(s.) 11.00 Okrasa łamie przepisy - Pie-
czenie dzika 12.00 Wiadomości 12.10 
Agrobiznes 12.30 Klimaty i smaki 
- Kraina Św. Anny 12.50 Zwierzęta 
świata: Ssaki morskie - cz. 1. Wiosna 
fok Weddella 13.30 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 14.05 Jedna Scena - CK 
Dezerterzy 14.25 Prawdziwe Życie 
15.00 Wiadomości 15.25 Ranczo (s.) 
16.25 Moda na sukces (s.) 17.00 Te-
leexpress 17.20 Jaka to melodia? (tele-
turniej) 17.55 Klan (s.) 18.25 Elżbieta 
Jaworowicz - Tak było, tak jest 18.40 
Wszystko przed nami (s.) 19.10 Wie-
czorynka 19.30 Wiadomości 20.20 
Teatr Telewizji - Moralność pani Dul-
skiej 22.05 Downton Abbey (s.) 23.05 
Oglądaj z Andrzejem Fidykiem - Po-
dwójne życie Piotra S. 0.00 Wszystko 
przed nami (s.) 0.30 Jak się pozbyć 
czarnego kota. 

TVP 2 
6.15 Złotopolscy (s.) 6.40 Dwójka 
Dzieciom - Eliasz 7.05 M jak miłość 
(s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 10.50 
Barwy szczęścia (s.) 11.30 Na dobre i 
na złe (s.) 12.25 Coś dla Ciebie 12.55 
Wojciech Cejrowski - boso przez 
świat: Korek 13.35 Świat bez tajem-
nic - Murena - imperium morskiego 
potwora 14.40 Ja to mam szczęście! 
(s.) 15.10 Rodzinka.pl (s.) 15.45 Pa-
norama Kraj 16.35 Rodzinka.pl (s.) 
17.05 Castle (s.) 18.00 Panorama 
18.35 Sport Telegram 18.55 Jeden z 
dziesięciu 19.30 Ja to mam szczęście! 
(s.) 20.05 Barwy szczęścia (s.) 20.40 
M jak miłość (s.) 21.45 Tomasz Lis 
na żywo 22.50 Poniedziałek z gwiaz-
dami - Tim Roth 23.45 Czy świat 
oszalał? - Świat według Billa Gatesa 
0.30 Largo Winch. 

TV KATOWICE 

6.00 Serwis Info 6.15 Info Poranek 
9.10 Gość poranka 9.45 Serwis spor-
towy 9.50 Info Poranek 10.10 Biznes 
- otwarcie dnia 10.45 Gość poran-
ka 11.00 Serwis Info 12.20 Biznes 
12.55 Serwis sportowy 14.00 Serwis 
Info Dzień 14.10 Raport z Polski 
15.00 Serwis Info 15.15 Rozmowa 
dnia 15.30 Serwis Info 16.00 Raport 
z Polski 16.51 Biznes 17.00 Pasmo 
lokalne 20.00 Minęła 20ta 20.45 
Infoexpress 21.06 Telekurier 21.30 
Serwis Info 21.45 Pasmo lokalne 

22.30 Info Dziennik 23.16 Sportowy 
Wieczór 23.33 Wybór Hanny 0.37 
Minęła 20ta. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 8.00 
Sylwester i Tweety na tropie 8.25 Th e 
Looney Tunes Show 8.55 I kto tu rzą-
dzi? 9.30 Świat według Kiepskich (s.) 
10.00 Trudne sprawy 11.00 Dlaczego 
ja? 12.00 Wzór 5 (s.) 13.00 Dom nie 
do poznania 14.00 Pierwsza miłość 
(s.) 14.45 Trudne sprawy 5 15.50 Wy-
darzenia 16.15 Interwencja (mag.) 
16.30 Malanowski i Partnerzy 17.00 
Dlaczego ja? 18.00 Pierwsza miłość 
(s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 Świat 
według Kiepskich (s.) 20.00 Termina-
tor. Ocalenie (fi lm kopr.) 22.15 Pieskie 
szczęście (fi lm USA) 0.30 24 godziny 
6 1.30 Zagadkowa noc. 

TVC 1 
5.59 Studio 6 8.30 Zaczarowane 
przedszkole 9.00 Przygody Tintina 
9.30 Pr. rozrywkowy 11.00 Szpital na 
peryferiach (s.) 12.00 Południowe wia-
domości 12.30 Sama w domu 14.00 
Bananowe rybki 14.30 Pojedynek 
przebojów 15.25 13. komnata Danie-
la Landy 15.55 Podróżomania 16.30 
AZ kwiz 16.55 Wszystko-party 17.40 
Czarne owce 18.00 Wiadomości re-
gionalne 18.25 Taxi 18.55 Prognoza 
pogody, wiadomości, sport 20.00 Nikt 
nie był cukrzykiem (fi lm) 21.30 Re-
porterzy TVC 22.10 Przeciwuderze-
nie 23.00 Na tropie 23.20 Tajniacy (s.) 
0.15 Numer alarmowy. 

TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Potomkowie 
sław 9.00 Chcesz mnie? 9.15 Geo-
grafi a świata 9.30 Tajemnice kolei 
żelaznych 10.00 Kamera w podró-
ży 10.50 Spostrzeżenia z zagranicy 
11.00 Film 2013 11.25 Czechosło-
wacki tygodnik fi lmowy 11.40 Te-
lewizyjny klub niesłyszących 12.10 
Magazyn chrześcijański 12.35 Pięk-
ne straty 13.05 Piękne ślady 13.35 
Ostatnia pielgrzymka 14.25 Perfumy 
dotyk Francji 15.20 Historie starożyt-
ności 16.20 Afropolis 17.00 Planeta 
YÓ 18.15 Zaczarowane przedszkole 
18.45 Wieczorynka 18.55 Pszczółka 
Maja (s. anim.) 19.15 Herkules (s.) 
19.40 Podróż w kosmos 19.50 Wia-
domości w j. migowym 20.00 Skryta 
twarz nazistowskich Niemiec 21.00 
Techniczne cuda świata 21.50 Dzień 
weselny (fi lm) 23.30 Mamut (fi lm) 
1.30 Queer. 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 9.00 Uli-
ca (s.) 9.50 Był sobie gliniarz II (fi lm) 
11.15 Powrót do szkoły (s.) 11.50 Te-
scoma ze smakiem 12.00 Południowe 
wiadomości 12.30 We dwoje raźniej 
(s.) 12.55 Morski patrol (s.) 13.45 
Wzór (s.) 14.35 Dowody zbrodni (s.) 
15.30 Prawo i porządek: Zbrodniczy 
zamiar (s.) 16.25 Przyjaciele (s.) 17.00 
Popołudniowe wiadomości 17.35 CSI: 
Kryminalne zagadki Las Vegas (s.) 
18.30 Ulica (s.) 19.30 Wiadomości 
20.20 Ogólniak z o.o. (s.) 21.35 He-
lena (s.) 22.00 Comeback (s.) 22.35 
Nocne wiadomości 23.10 Obława (s.) 
23.55 Big Game. 

PRIMA 
6.15 Policja Hamburg (s.) 7.15 Pan 
Złota Rączka (s.) 8.00 M.A.S.H. (s.) 
8.50 Nakryto do stołu! 9.40 Napisała: 
morderstwo (s.) 10.45 Julie Lescaut 
(s.) 12.50 Policja Hamburg (s.) 13.50 
Komisarz Rex (s.) 14.50 Strażnik Tek-
sasu (s.) 15.50 Rozerwane serca (fi lm) 
18.00 Nakryto do stołu! 18.55 Wia-
domości 19.45 Reporterzy po twojej 
stronie 20.00 VIP wiadomości 20.15 
Powroty do domu (s.) 21.45 Pr. roz-
rywkowy 22.35 Pr. rozrywkowy 23.20 
Morderczy występ (fi lm) 1.20 Zbrod-
nie niedoskonałe (s.).

PROGRAM TV
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Często bywa pan w Czeskim Cie-
szynie?

Niezbyt często. Mieszkałem tu 
24 lata, ale teraz nie mam już tu-
taj nikogo z rodziny. Przyjeżdżam 
tylko na takie krótkie wycieczki 
– chodzę do polskiego Cieszyna, 
zaglądam do różnych sklepików, 
księgarni. Jest fajnie, jest miło. To 
jest ciągle ten sam Cieszyn, który 
lubię. Miasto się zmieniło, ale tak 
to jest. Życie się zmienia, ludzie się 
zmieniają, a Olza zostaje.

Nad czym pan teraz pracuje? Po-
dobno szykuje się coś specjalne-
go...

Przygotowuję teraz nową płytę, 
która będzie dla mnie wyjątko-
wa, ponieważ ma się ukazać na 
polskim rynku. Faktycznie jest to 
coś specjalnego – specjalnie dla 
polskich słuchaczy. Będzie to ta-
kie „the best off ”. Wybiorę swoje 
najlepsze pieśni, które będą „dla 
Polski”. Płyta pojawi się w czasie 
wakacji albo jesienią. W tej chwili 
nad tym pracuję: myślę, kombinu-
ję, szukam... Na razie nie wybieram 
się na koncerty do Polski, chociaż 
mam dużo zaproszeń. Moja pio-
senka „Minulost” utrzymuje się na 
liście przebojów radiowej Trójki, 
dużo ludzi prosi, żebym przyje-
chał. Muszę jeszcze ułożyć te pol-
skie sprawy i zaplanować, kiedy się 
tam wybrać. Myślę, że jesienią wy-
stąpię dla polskich słuchaczy.

Podobno Polacy wolą, kiedy 
śpiewa pan po czesku, nie po 
polsku?

Zgadza się. Lubią docierać do tych 
piosenek, a nie mieć wszystko od 
razu gotowe, jasne. Myślę, że jest 

to znakiem polskiej otwartości. 
Dla mnie jest to bardzo miłe, że 
Polacy chcą słuchać moich pieśni 
w czeskim oryginale, że starają się 
odkryć tę treść i to wszystko, co 
jest za tymi czeskimi słowami.

A co myśli pan o polskich prze-
kładach swoich tekstów?

Z jednej strony jest to bardzo miłe, 
że jest tyle ludzi, którym moje 
pieśni podobają się tak, że chcą je 
przełożyć. Z drugiej strony oczy-
wiście nie wszystkie tłumacze-
nia są udane. Ja jednak nie robię 
między nimi różnicy, wrzucam na 
swoje strony te przekłady i czytel-
nicy mogą sami zdecydować, które 
są dobre, a które nie. Niektóre są 
bardzo udane. Muszę powiedzieć, 
że niedawno słuchałem na por-
talu YouTube Adama Mortasa z 
zespołem Encore. To uzdolnieni 
młodzi panowie z Łodzi, śpiewa-
ją kilka moich pieśni w polskim 
tłumaczeniu. Jest to zdecydowanie 
najlepsze wykonanie moich utwo-
rów śpiewanych po polsku, jakie 
słyszałem. Bardzo mi się to podo-
ba, jest w tym energia.

Lubi pan publiczność i kontakt z 
nią?

Oczywiście, przecież robię to już 
od 30 lat! Gdybym tego nie lubił, 
siedziałbym w domu i zajmował 
się czymś innym. Naprawdę lubię 
te spotkania z ludźmi.

Jak spędzi pan tegoroczną Wiel-
kanoc?

Dla mnie to nie jest jakieś spe-
cjalne święto. Akurat 1 kwietnia, 
w poniedziałek, mam koncert 
w ostrawskim klubie Parník. To 

właściwie przypadek, bo gram tam 
w każdy pierwszy poniedziałek 
miesiąca. To będzie kameralny, 
wieczorny koncert dla 120 ludzi – 
w taki sposób będę świętować. 

W czerwcu będzie pan obcho-
dzić 60. urodziny.  Czy szykuje 
pan coś specjalnego na tę oka-
zję?

To tak jak ze świętami – nic nie 
planuję, to będzie dzień, jak co 
dzień. To tylko numer. Kiedy 
skończyłem 50 lat, pojechałem do 
Chicago. Teraz mam o 10 lat wię-
cej, to może pojadę – czy ja wiem? 
– do Kenii albo Angoli, albo ni-
gdzie. To nie jest dla mnie ważne.

Notowała: 
ELŻBIETA PRZYCZKO

KULTURA
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CZYTAJ NAS CODZIENNIE!

www.glosludu.cz
serwis o Polakach 

na Zaolziu

Zareklamuj się w
»GŁOSIE LUDU«

BEATA SCHÖNWALD
doradca ds. reklamy

Tel. 775 700 896

REKLAMA

STAVEBNINY WOREK 
– MATERIAŁY BUDOWLANE

oferujemy szeroki asortyment materiałów budowlanych 
w korzystnych cenach (Baumit, Murexin, 

Cemix, Porotherm, Presbeton, Pórobeton i inne)
Kompleks Gródek nr 80 (za piekarnią Bajusz)

Tel. 558 320 021, 737 647 873
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Společnost PressMetal-CZ, spol. s r.o. se strojírenským zaměřením 
(lisování, kovoobrábění), se sídlem v Třinci hledá vhodného uchazeče na pozici 

»PROJEKTOVÝ MANAŽER«
Požadujeme:

Středoškolské vzdělání technického zaměření, VŠ technického směru výhodou
Znalost čtení technické a výkresové dokumentace 
Znalost angličtiny na komunikativní úrovni 
Praxi v oboru min. 2 roky
Pokročilá znalost uživatelských programů MS Office, MS Outlook
Zkušenosti se zaváděním nových výrobních projektů – výhodou
Znalost problematiky dodávek do automobilového průmyslu – výhodou
Znalost postupů PPAP/PPF, SPC, MSA, APQP, FMEA – výhodou
Zkušenosti a znalosti v oblasti lisování kovů – výhodou
Samostatnost i schopnost pracovat v týmu, spolehlivost, důvěryhodnost, 

vysoké pracovní nasazení, dobré organizační a komunikační schopnosti
Náplň práce:

Zavádění a koordinace nových výrobních projektů
Vedení projektového týmu
Stanovování technologických postupů a jejich ověřování ve výrobním procesu
Příprava podkladů pro výběrová řízení a tvorba cenových nabídek na výrobky
Komunikace se zákazníkem

Nabízíme:
Práci v mladém dynamickém kolektivu
mzdu dohodou od 20.000,– do 30.000,– Kč dle kvalifikace, praxe a výsledků 
příspěvek na stravování a na penzijní připojištění
systém vnitropodnikového vzdělávání
Strukturované životopisy s uvedením názvu pozice zasílejte elektronicky na adresu 
horakova@pressmetal.cz nebo písemně na adresu provozovny: PressMetal-CZ, 

spol. s r.o., Staré Město 138, 739 61  Třinec, nejpozději do 2. 4. 2013

G
L-

17
7

G
L-

15
7

Wilgoć w domu, 
mokre piwnice?
Pojawia się pleśń, grzyb 
i nieprzyjemny zapach?
Straszą wysokie koszty 

ogrzewania?

Mamy dla Państwa 
skuteczne rozwiązanie!

Wizyta rzeczoznawcy z dokładną 
analizą przyczyn zawilgocenia 
oraz oferta cenowa – gratis!

Stosujemy wyłącznie najlepsze 
materiały z gwarancją producenta 
– to gwarantowana jakość usługi!

www.ajesucho.cz
e-mail: ajesucho@seznam.cz

tel.: 608 772 213

DLA »GŁOSU LUDU« ZROBIŁ WYJĄTEK.
ROZMOWA Z JAROMÍREM NOHAVICĄ

Olza zostaje
Nie przepada za wywiadami, twierdzi, że odpowiedział już na wszystkie pytania świata. 
Zgadza się jednak na krótką rozmowę dla „Głosu Ludu”. Jaromír Nohavica opowiada, co szykuje 
dla swoich fanów, jak śpiewa mu się w Polsce i jakie ma plany na nadchodzące święta.

„Czuły barbarzyńca” to nie tylko 
jedna z piękniejszych książek Bohu-
mila Hrabala, inspirowana postacią 
grafi ka-abstrakcjonisty Vladimíra 
Boudníka, ale także fi lm o przyjaźni 
tego artysty z innymi osobistościa-
mi kultury czeskiej lat 50. ubiegłe-
go wieku. W liczbie mnogiej „Czuli 
barbarzyńcy” są też patronami cyklu 
poświęconego czeskiej kulturze. Ten 
w Bielsku-Białej organizuje miej-
scowe Kolegium Nauczycielskie. Od 
marca do maja nad Białą zaplanowa-
no koncerty i prezentacje czeskich 
fi lmów.

Pod Szyndzielnię zjadą najbardziej 
znane w Polsce osoby, którzy zajmu-
ją się problematyką czeską. Gośćmi 
będą autorzy piszący o czeskiej kul-
turze, historii, wielkich twórcach i 
politykach, m.in. Aleksander Kaczo-
rowski, Mariusz Surosz i Mariusz 
Szczygieł. Organizatorzy zaprosili 
też reżysera Petra Zelenkę oraz hu-
morystę i prozaika Petra Šabacha. 
Uczestnicy spotkań będą rozmawiali 
o tym, czym charakteryzują się rela-
cje Polaków z południowymi sąsia-
dami i jakie stereotypy funkcjonują 
w myśleniu obu narodów o sobie 

nawzajem. A także o kwestiach uni-
wersalnych, które łączą oba narody 
bez względu na narodową tożsamość.

Cykl zainaugurował w czwartek 
dwudniowy przegląd fi lmów cze-
skich, których wspólną cechą są na-
wiązania do dwudziestowiecznych 
wydarzeń. Widzowie obejrzeli sześć 
fi lmów, między innymi słynne „Sko-
wronki na uwięzi” Jiřego Menzla 
oraz kontrowersyjny reportaż „Zabi-
janie po czesku” Davida Vondráčka, 
który opowiada o zbrodniach Cze-
chów dokonanych na Niemcach tuż 
po II wojnie światowej. 

W kwietniu odbędzie się debata o 
Czechach widzianych oczyma Pola-
ków. W maju bielszczanie spotkają 
się z Petrem Zelenką, który opowie 
„o samotności, szaleństwie i innych 
demonach”, a także porozmawiają 
o czeskim humorze. Zaplanowano 
konferencję naukową poświęco-
ną śladom obu kultur w literaturze 
sąsiadów. Cykl zwieńczy 28 maja 
spektakl krakowskiego teatru Mist: 
„Love story według Hrabala”.

Dodajmy, że partnerem projektu 
jest Uniwersytet Ostrawski.  
 (kor)

Jaromír Nohavica podczas piątkowego spotkania w Czeskim Cieszynie.

»Czuli barbarzyńcy« 
w Bielsku-Białej
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CO W TEATRZE
SCENA POLSKA – CZ. CIE-
SZYN: Księżycowy demon (24, 
godz. 17.30).
SCENA CZESKA – CZ. CIE-
SZYN: Žebrácká opera (23, godz. 
17.30).

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: 
Krudowie (23-25, godz. 15.30); 
Gambit, czyli jak wybrać króla (23, 
24, godz. 17.00); Hitchcock (23, 
24, godz. 17.45); Mama (23, 24, 
godz. 19.30); Street dance 2 (23, 
24, godz. 20.00); Atlas chmur (25, 
godz. 17.15); Hledá se prezident 
(25, godz. 17.00); Nieletni/pełno-
letni (25, godz. 20.15); Renoir (25, 
godz. 19.30); KARWINA – Cen-
trum: Oz wielki i potężny (23-25, 
godz. 15.00, 17.30); Nitro Circus 
(23, godz. 20.00); Gambit, czyli jak 
wybrać króla (24, 25, godz. 20.00); 
KARWINA – Ex: Epoka lodow-
cowa 4 (26, godz. 16.00); Na ratu-
nek wielorybom (23, godz. 19.00); 
TRZYNIEC – Kosmos: Festiwal 
„Jeden świat”; Krudowie (24, godz. 
15.00); Mama (25, godz. 17.30); 
Nieletni/pełnoletni (25, godz. 
20.00); CZ. CIESZYN – Central: 
Vila (23, 24, godz. 17.00); Dva nula 
(23, 24, godz. 19.00); BYSTRZY-
CA: Lol (23, godz. 18.00); Ponyo 
(24, godz. 16.00); JABŁONKÓW: 
Pewnego razu na Dzikim Zacho-
dzie (24, godz. 18.00); CIESZYN 
– Piast: Oz wielki i potężny (23, 24, 
godz. 13.00; 23-25, godz. 15.15); 
Syberiada polska (23-25, godz. 
17.45); Bejbi blues (23-25, godz. 
20.15).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: 
ČT1 SM, piątek, wiadomości re-
gionalne od godz. 18.00. 
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: 
godz. 19.05, so: godz. 17.30 Ostra-
wa 107,3 MHz i Trzyniec 105,3 
MHz.

CO W TERENIE
IV BIEG KATYŃSKI – MK 
PZKO Cierlicko-Kościelec w imie-
niu kolegów z Jastrzębia-Zdroju  
zaprasza wszystkich do Parku 
Zdrojowego w Jastrzębiu  dnia 
10. 4. na bieg na dystansie 1,5 km 
o godz. 10.00. Dla każdego uczest-
nika okolicznościowa pamiątka. 
W wypadku zorganizowanej więk-
szej grupy – organizator gotowy jest 
załatwić autobus. Więcej info pod 
0048 601 518 730.

KARWINA-RAJ – Klub Seniora 
MK PZKO zaprasza członków na 
spotkanie 26. 3. o godz. 15.30.
MILIKÓW-CENTRUM – MK 
PZKO zaprasza na przedstawienia 
teatralne pt. „Rocznica” w wykona-
niu milikowskiego teatru amator-
skiego: w niedzielę 31. 3., w nie-
dzielę 7. 4. i w sobotę 13. 4. zawsze 
o godz. 16.00.

SUCHA GÓRNA – MK PZKO 
zaprasza w sobotę 23. 3. o godz. 
16.00 do Domu PZKO na „Świnio-
bicie”. Program słowno-muzyczny 
oraz projekcja zdjęć w wykonaniu 
M. Waszuta. Specjały kuchni za-
pewnione.
SUCHA GÓRNA – MK 
PZKO zaprasza na wycieczkę kra-
joznawczą w sobotę 8. 6. na Orawę 
i do Kysuc. W programie: zwiedza-
nie Zamku Orawskiego, po drodze 
Wychylowka i Stara Bystrzyca ze 
Słowackim Orlojem. Cena wy-
cieczki wynosi 350 kc i obejmuje 
przejazd autokarem oraz bilet do 
zamku. Zgłoszenia wraz z opłatą 
przyjmuje Alfred Lotter, nr tel. 605 
587 986.

PTTS „BŚ” – Urządza 30. 3. jubi-
leuszowy turniej tenisa stołowego 
o „Puchar Wójta Wędryni” w sali 
gimnastycznej szkół w Wędryni. 
Początek o godz. 8.30. Rejestracja 
od godz. 7.30. Wpisowe 40 kc. Bu-
fet zapewniony. Kategorie: 15-39 
lat; 40-69 lat;  powyżej 69 lat (old-
boy). Puchar dla każdej kategorii, 
dyplomy i nagrody od 1. do 4. miej-
sca. Inf. 731 892 401.

OFERTY
MALOWANIE, PRACE MU-
RARSKIE, łazienki, okna PVC. 
Tel.: 603 854 651.  GL-153

RENOWACJA WANIEN, tel. 
0048 501 707 632.  GL-136

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel. 0048 
605 255 770.  GL-691

SPRZEDAM PIŁĘ tarczową na 
drewno opałowe. Tel. 732 844 674.

 GL-162

SPRZEDAM KLIN STOŻEK 
do produkcji łuparki drewna. Tel. 
732 844 674.  GL-162

WYCINANIE I PIELĘGNACJA 
DRZEW,  tel. 0048 602 716 518.

 GL-179

POSZUKUJEMY PRACOW-
NIKA z dobrą znajomością języka 
czeskiego. Warunki podjęcia pracy: 
dobra komunikatywność, umie-

jętność sprzedaży-zarówno przez 
telefon jak i bezpośrednia praca 
z klientem. Znajomość pracy z 
komputerem, dyspozycyjność, pra-
wo jazdy grupy „B”. Miejsce pracy 
Cieszyn (PL) sklep meblowy. Kon-
takt: tel: 00420 777 623 680, 0048 
784 955 312.  AD-027

KONCERTY
CHÓR ŻEŃSKI „MELODIA” z 
Nawsia – oraz Zespół Śpiewaczy 
„Permoník” z Karwiny zapraszają 
na koncert w niedzielę 24. 3. o godz. 
16.00 do Szkoły Muzycznej B. 
Smetany w Karwinie.

WYSTAWY
MUZEUM DRUKARSTWA, 
Galeria „Przystanek Grafi ka”, 
Głęboka 50, Cieszyn: do 27. 4. wy-
stawa prac typografi cznych zespołu 
Katedy Projektowania Grafi cznego 
Instytutu Sztuki UŚ w Katowicach 
pt. „Czarno na białym”. Czynne: wt
-pt: w godz. 10.00-17.00.

MUZEUM ŚLĄSKA CIE-
SZYŃSKIEGO, Tadeusza Rege-
ra 6, Cieszyn: 27. 3. o godz. 17.00 
wykład mgr. Mariusza Makowskie-
go pt. „Cieszyński fotograf Henryk 
Jandaurek i jego czasy”.
BIBLIOTEKA REGIONAL-
NA w Karwinie-Frysztacie, Ry-
nek Masaryka: do 29. 3. wystawa 
pt. „Ekslibris polski czasu wojny i 
okupacji 1939-1945” ze zbiorów 
Mieczysława Bielenia. Czynna: po, 
czw: 8.00-12.30, 13.00-18.00; wt: 
8.00-12.30, 13.00-18.00; pt: 8.00-
12.30, 13.00-17.00.
FOTOKLUB JABŁONKÓW: 
23. 3. o godz. 16.00 wernisaż wy-
stawy G. Beigera pt. „Mionsz” w 
ratuszu Miasta Jabłonków. Czynna 
po-pt: godz. 10.00-17.00.
do 1. 4. wystawa fotografi i pt. 
„VI Międzynarodowe spotkanie fo-
tografi ków Wschód-Zachód 2012” 
w Gorolskim Centrum Informacji 
Turystycznej w Mostach k. Jabłon-
kowa. Czynna: po-pt: 8.00-16.00, 
so: 8.00-12.30.
MIEJSKI DOM KULTURY, 
SALA MÁNESA: do 30. 4. wysta-
wa Štefana Dušički i Kamila Ster-
giadisa pt. „Kolor”. Czynna: po, śr, 
pt: 9.00-15.00, wt, czw: 9.00-19.00.
CZESKI CIESZYN, Kongres 
Polaków: do 27. 3. wystawa pt. 
„Oskar Zawisza (1878-1933), 
ksiądz, pisarz i kompozytor”. Czyn-
na w dni powszednie w godz. 8.00-
15.00.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-

SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: stała eks-
pozycja „Obrazki z przeszłości Ślą-
ska Cieszyńskiego”. Czynna: wt-pt: 
8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Karwinie, 
Rynek Masaryka: do 9. 8. wystawa 
pt. „Zabytki heraldyczne”; stała eks-
pozycja „Migawki z historii Karwi-
ny”. Czynne: wt-pt: 8.00-16.30, so: 
9.00-13.00, nie: 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariański 14: wystawa 
stała „Z przeszłości Jabłonkowa 
i okolicy”. Czynna: wt-pt: 8.00-
16.30.
SALA WYSTAW w Orłowej, 
Masaryka 985: stała ekspozycja 
„Orłowa – przeszłość i teraźniej-
szość”. Czynna: po-pt: 8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Pietwał-
dzie, K muzeum 89: do 31. 5. wy-
stawa pt. „Když jsem já sloužil to 
první léto...”. Czynna: po-pt: 8.00-
16.30.

CO ZA OLZĄ
GALERIA BIELSKA BWA, 
Bielsko-Biała, ul. 3. Maja 11: do 
1. 4. wystawa Jarosława Modzelew-
skiego pt. „Stare papiery”. Czynna 
codzienne w godz. 10.00-18.00.
do 1. 4. wystawa Leszka 
Oprządka pt. „Obiekty i rentgeno-
gramy”. Czynna codziennie w godz. 
10.00-18.00.

KSIĄŻNICA CIESZYŃSKA, 
Mennicza 46, Cieszyn: do 14. 6. 
wystawa pt. „Między historią a mi-
tem – „Dobre austriackie czasy” na 
Śląsku Cieszyńskim”. Czynna: wt-
pt: 8.00-18.00, so: 9.00-15.00.
WIEŻA PIASTOWSKA I RO-
TUNDA św. Mikołaja: Czynne 
codziennie 9.00-18.00.

INFORMATOR

W głębokim żalu zawiadamiamy wszystkich krewnych i znajomych, że 
dnia 18. 3. 2013 zmarł w wieku 86 lat nasz Kochany Mąż, Ojciec, Teść, 
Dziadek, Pradziadek, Brat i Wujek

śp.  JAKUB MARCOL

z Rychwałdu. Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbędzie się dnia 23. 3. 2013 
o godz. 13.00 z kościoła katolickiego w Lutyni Dolnej. Zasmucona rodzi-
na.  GL-185

Serdecznie dziękujemy wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomych 
za złożone wyrazy współczucia, kwiaty i udział w pogrzebie naszej Dro-
giej Zmarłej

BARBARY KOZIEŁ

Szczególne podziękowania składamy całemu personelowi oddziału  JIP-
Interna 1 Szpitala w Trzyńcu, Charicie „Medica” Trzyniec oraz pastorowi 
Marcinowi Piętakowi za dostojne przeprowadzenie obrzędu pogrzebo-
wego. Zasmucona rodzina.  GL-190

Dnia 22 marca obchodziła piękny jubileusz – 80. urodziny 

pani GABRIELA KOTAJNA 

z Trzyńca-Tarasu. Z tej okazji życzymy wiele łask Bożych, 
dobrego zdrowia i pogody ducha na dalsze lata. Składają 
mąż Henryk, córki Henryka i Adela z rodzinami.  
 GL-188

Kto kochał – nie zapomni,
kto znał – niechaj wspomni.

Dnia 27 marca 2013 minie pierwsza bolesna rocznica 
śmierci Drogiego  Męża

śp. WŁADYSŁAWA POŚPIECHA 

O chwilę wspomnień  i zadumy prosi żona.  RK-051

ŻYCZENIA

WSPOMNIENIA

NEKROLOGI
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Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz

W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Czeski Cieszyn, ul. Strzelnicza 18 
(NA PARTERZE), codziennie 
w godz. od 8-16, tel. 558 711 027
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.

W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po, wt: 8.00-12.30, 
13.00-18.00, czw: 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00,
tel.: 596 312 477 
e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie  
fakt zamówienia ogłoszenia.

Firmy budowlane
SWABUD (cz) i SWAKOŃ (pl)

Docieplanie elewacji, remont fasad 
zabytkowych, podbitki (palubky), 

wymiana okien PCV
remonty mieszkań i domów.

Przyjmujemy zlecenia na 2013 r. 
także w systemie dotacji zacieplenie 

ścian i wymiana okien w ramach 
nowego programu „Zelená úsporám”

kontakt:
kom. cz. 776 218 494, cz. 608 556 915, 

cz. 774 085 874, 
e-mail: jozefswakon@onet.pl

Szybka i fachowa realizacja zleceń.
Cieszyn, Puńcowska 93

www.swabud.cz
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Zapraszamy Was do naszego nowoczesnego zakładu
będącego centrum usług kamieniarskich na Ziemi Cieszyńskiej

WYJĄTKOWA OFERTA I PROFESJONALIZM
Przyjeżdżamy także do klienta

Filia: Goleszów, ul. Grabowa 4
3 km od przejścia granicznego
w Lesznej Górnej

Siedziba firmy:
Hażlach, ul. Cieszyńska 20B
Tel. +48 606 452 479,  +48 
338 567 377
www.kamieniarstwo-wrzos.pl

Kamieniarstwo WRZOS
Z SERCA WIELKIE RZECZY

Producent wyrobów z kamieni naturalnych oferuje:
nagrobki, parapety, schody, blaty oraz inne produkty

W ofercie ponad 30 rodzajów kamienia
 Dojazd do klienta, pomiar, projekt, wycena, konsultacje są bezpłatne
 Oprócz klientów indywidualnych do współpracy zapraszamy firmy

Kamieniarstwo IKONA, ul. Jastrzębska, 43-419 Hażlach
tel.: 776 296 099 (CZ), +48 516 193 726 (PL) 

www.kamieniarstwoikona.pl, e-mail: info@kamieniarstwoikona.pl
Jabłonków, Trzyniec, Cz. Cieszyn, Karwina, Hawierzów, Bogumin G
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Zakład kamieniarski IKONANA
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W Czeskim Cieszynie spotkała się w 
środę grupa robocza odpowiedzialna 
za przygotowanie zaolziańskiej ekipy 
do Letnich Światowych Igrzysk Po-
lonijnych w Kielcach. Czteroosobo-
wa grupa (Fójcik, Gaura, Martynek, 
Szarzec) miała na celowniku przede 
wszystkim zapewnienie odpowied-
niego i jednolitego umundurowania 
reprezentacji Polaków w RC startują-
cych w tej imprezie. 

Jak już informowaliśmy na łamach 
„GL”, naszym sportowcom zależy na 
jak najlepszej reprezentacji Zaolzia 
w tegorocznych letnich igrzyskach. 
Sportowy wymiar nigdy nie podlegał 
dyskusji, nasi regularnie przywożą 

bowiem z letnich i zimowych igrzysk 
worek medali. Gorzej było w prze-
szłości z wizualną formą prezentacji 
naszej ekipy. – W tym roku nie chce-
my już być takimi Kopciuszkami – po-
wiedział „Głosowi Ludu” Wawrzyniec 
Fójcik, członek zaolziańskiego sztabu 
organizacyjnego. Podobnego zdania 
jest też wiceprezes PTTS „Beskid 
Śląski”, Henryk Cieślar. – W ostat-
nich igrzyskach ekipy Polonii USA 
czy Kanady startowały w jednolitych 
strojach, specjalnie przygotowanych 
na tę okazję. Chcemy się dostosować 
do tych trendów – stwierdził Cieślar. 

15 marca została uruchomiona 
ofi cjalna strona internetowa po-

święcona XVI Światowym Letnim 
Igrzyskom Polonijnym (www.igrzy-
skapolonijne.kielce.eu). – Apelujemy 
do sportowców, by jak najwcześ-
niej zgłosili swój udział w imprezie. 
Chcemy ponownie wystawić bardzo 
silną ekipę – stwierdził Fójcik. Za-
olziacy mogą wysyłać zgłoszenia na 
adres: igrzyskapolonijne@seznam.cz. 
Wraz ze zgłoszeniem należy podać 
dane dotyczące płci, wzrostu w cm 
oraz rozmiaru ubrania (S, M, L, XL). 

Termin letnich igrzysk wyznaczo-
ny został na 3-10 sierpnia na arenach 
sportowych w Kielcach. Uroczysta 
ceremonia otwarcia XVI ŚLIP Kielce 
2013 odbędzie się 3 sierpnia w Amfi -

teatrze na kieleckiej Kadzielni. Moż-
na wystartować w tradycyjnych dyscy-
plinach. Nie zabraknie m.in. lekkiej 
atletyki czy piłki nożnej.  (jb)

Letnie Igrzyska Polonijne: Zachęcamy do udziału

TUREK: NIE ROZKLEIMY 
SIĘ Z BYLE POWODU

Trzyńczanie nawet bez dwóch waż-
nych zawodników – Polanskiego i 
Rotha – zdeklasowali Spartę, któ-
ra w Werk Arenie była bez szans. 
Gospodarze dominowali w każdym 
elemencie hokejowego rzemio-
sła. Na deser dołączyli perfekcyjne 
przygotowanie kondycyjne. – Wy-
daje mi się, że w końcówce meczu 
zachowaliśmy więcej sił fi zycznych 
od rywala. To dobrze wróży przed 
półfi nałami. Mamy drużynę, któ-
ra nie rozklei się z byle powodu – 
podkreślił Turek. Półfi nałowa seria 
pomiędzy Zlinem a Trzyńcem za-
powiada się ekscytująco. Zlin wyeli-
minował w ćwierćfi nale Witkowice 
i jako triumfator fazy zasadniczej 
znajduje się w roli hipotetyczne-
go faworyta. Pierwsze dwa mecze 
odbędą się na lodowisku Zlina we 
wtorek i środę, pod Jaworowy seria 
grana do czterech zwycięskich spot-
kań trafi  w następny weekend. W 
plebiscycie na najmniej lubiany ze-
spół – przeprowadzonym w trzynie-
ckiej szatni – ekipa Zlina uplasowa-
ła się na ostatniej pozycji. Właśnie 
z tym rywalem Stalownicy przegrali 
w ubiegłym roku eliminacje do ści-
słej fazy pucharowej. 

FANI ZLINA ZADOWOLENI
W Uherskim Ostrohu, miastecz-
ku znajdującym się kilkanaście 
kilometrów od Zlina, kibice z za-
dowoleniem skwitowali fakt, iż to 
właśnie Trzyniec stanie na drodze 

ich pupilów do fi nału. – Liczę na 
zacięty i bardzo atrakcyjny hokej. 
Obie drużyny dysponują świetnymi 
zawodnikami - powiedział „Gło-
sowi Ludu” Pavel Vodárek, na co 
dzień wielki fan hokejowego klubu 
z Uherskiego Ostrohu grającego 
regionalną ligę. – Niektórzy w na-
szym regionie kibicują jeszcze Ko-
mecie Brno, ale ja pozostaję wierny 
hokeistom Zlina – zadeklarował. 
24-letnia Iva Galušková rok temu 
przeprowadziła się z Uherskiego 
Ostrohu na stałe do Pragi. Wciąż 
pozostaje jednak wierna zlińskiej 
drużynie. – Będę trzymała kciuki 
za Zlin, nie ma innej opcji – po-

wiedziała nam. – W serii Trzyńca 
ze Spartą kibicowałam oczywiście 
Sparcie, zresztą mieszkam w pobliżu 
stadionu – przyznała. 

GŁOSY 
Z TRZYNIECKIEJ SZATNI

Jednym z bohaterów kluczowego 
meczu w Werk Arenie był trzynie-
cki napastnik David Květoň. Jego 
trafi enie na 2:0 ostudziło zapędy 
Sparty, dla Květonia był to w do-
datku pierwszy gol w tegorocznym 
playoff s. – Wiedziałem, że wygramy 
ze Spartą. Motywacja była ogromna, 
tym bardziej, że zagraliśmy przed 
własną publicznością – dodał. Mar-

tin Růžička, krytykowany za słab-
szą postawę w szóstym meczu, też 
wrócił do dawnej formy w idealnym 
momencie. Gwiazdor trzynieckiej 
ekipy zdobył pierwszą bramkę, któ-
ra ustawiła przebieg decydujące-
go spotkania. – Chylę czoła przed 
całą drużyną. To zespołowa praca, 
jednostki nie liczą się w hokeju aż 
tak bardzo – stwierdził skromny 
jak zawsze napastnik. Czyste konto 
w wygranym 5:0 meczu zachował 
bramkarz Peter Hamerlík. Słowa-
cki golkiper zmienił przed meczem 
Šimona Hrubca, który ze złama-
ną kością policzkową bronił dwa 
dni wcześniej na lodowisku Sparty. 

– Obaj bramkarze pokazali serce 
i odwagę. Nawet w niedyspozycji 
zdrowotnej bronili znakomicie – za-
uważył Růžička. 

JANUSZ BITTMAR

TRZYNIEC – SPARTA  5:0

Tercje: 1:0, 2:0, 2:0. Bramki i asysty: 
10. Růžička (Adamský), 29. Květoň 
(Peterek), 40. Orsava (Zagrapan), 56. 
Adamský (Hrabal, Rákos), 59. Va-
raďa (Bonk). Stan serii 4:3. Trzyniec: 
Hamerlík – Hrabal, Zíb, Galvas, 
Ovčačík, Lojek, Klouček, Kania – M. 
Růžička, Bonk, Varaďa – Adamský, 
Rákos, Klimenta – Ostřížek, Peterek, 
Květoň – Hrňa, Zagrapan, Orsava. 

TIPSPORT EKSTRALIGA HOKEJA: W STAWCE POZOSTAŁY CZTERY DRUŻYNY

W Trzyńcu świętują awans do półfi nału
–- Kluczowa była pełna koncentracja od pierwszych minut – uważa Josef Turek, trener HC Stalownicy Trzyniec. Jego zespół w decydującym ćwierćfi nałowym spotka-
niu rozbił Spartę 5:0 i we wtorek w pierwszym półfi nale zmierzy się ze Zlinem. Drugą półfi nałową parę tworzą zespoły Pilzna i Slavii Praga. 

Euforia w trzynieckim zespole po decydującym meczu ze Spartą Praga.
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HOKEJ NA LODZIE – FINAŁ II 
LIGI: Hawierzów – Karwina (dziś, 
17.00), Karwina – Hawierzów (po-
niedziałek, 18.00). W fi nale grupy 
wschodniej II ligi dojdzie do brato-
bójczego pojedynku naszych zespo-
łów. Lekkim faworytem spotkania są 
gracze AZ Hawierzów. 

*   *   *
UNIHOKEJ – PLAY DOWN 
EKSTRALIGI: Hawierzów – Bo-
hemians (dziś, 14.30). Ekipa Torpe-
do Hawierzów po dwóch meczach 
wyjazdowych przegrywa w serii 0:2. 
W przypadku trzeciej porażki Tor-
pedo trafi  do 2. rundy play down, 
gdzie zmierzy się z przegranym z se-
rii FBC Liberec – Sparta Praga.  (jb)

Z powodu obfi tych opadów śnie-
gu, trochę nietypowych jak na 
końcówkę marca, zrezygnowano 
z zaplanowanego na ten weekend 
startu piłkarskich rozgrywek w 
3. i 4. lidze. Mecze na szczeblach 
wojewódzkich odbędą się tylko w 
miejscowościach dysponujących 
sztuczną trawiastą nawierzchnią. 
W Mistrzostwach Województwa 
(5. liga) chodzi o pojedynki Frydek
-Mistek B – Dziećmorowice (dziś, 
15.00), Karniów – Frydlant nad 
Ostrawicą i Pusta Polom – Petrz-
kowice (jutro, 15.00). Na pewno 
nie odbędzie się spotkanie po-
między Herzmanicami a Czeskim 
Cieszynem, pod znakiem zapyta-

nia stoi niedzielny pojedynek Bo-
gumina z Witkowicami.

– Pogoda spłatała nam kolejnego 
fi gla. Musimy uzbroić się w cierpli-
wość – powiedział wczoraj „Głosowi 
Ludu” Petr Bajtek, kierownik IRP 
Czeski Cieszyn. W Boguminie śnieg 
sypnął trochę słabiej od podbeskidz-
kich regionów, ale wszystko wskazu-
je na to, że również w Parku Petra 
Bezruča jedynym sportem w week-
end będzie lepienie bałwanów. – Na 
pewno nie chcemy zniszczyć naszej 
murawy. Zaczekamy do wieczornego 
treningu i zdecydujemy, co dalej – 
stwierdził Ivo Cichoň, asystent Mar-
ka Poštulki przy sterze Bogumina. Z 
kolei piłkarze Dziećmorowic powin-

ni dziś zaliczyć wyjazdowe spotkanie 
z rezerwami Frydku-Mistku. – Do 
dyspozycji jest sztuczna murawa, 
a więc teoretycznie nic nie stoi na 
przeszkodzie, by rozegrać te zawody. 
Jesteśmy głodni piłki – powiedział 
nam wczoraj Miroslav Čopjak, trener 
Dziećmorowic. Drużyna Dziećmo-
rowic do rewanżowej rundy przystę-
puje z piątką nowych twarzy (m.in. z 
Klimkiem, Lukanem i Bajzathem). 
Pospolite ruszenie nastąpiło też w 
ekipie Czeskiego Cieszyna – w ataku 
zagra m.in. Polak Arkadiusz Trybu-
lec i wypożyczony z Trzyńca Dennis 
Christu. Najmniej zmian notują pił-
karze Bogumina – z Krawarzów wró-
cił napastnik Jatagandzidis.  (jb)

Skarb kibica zasypany śniegiem FK BOGUMIN
Bramkarze: Goj, Vykydal, Muszański
Obrońcy: Gábor, Šiška, Košťál, Pluta, Kukuliač
Pomocnicy: Seget, Graňák, Sittek, Socha, Kubinski, Ciesarik
Napastnicy: Poštulka, Opic, Jatagandzidis
Trener: Marek Poštulka

IRP CZ. CIESZYN
Bramkarze: Reš, Klepek
Obrońcy: Byrtus, Kantor, Rusek, Staník, Šlavka, Zowada
Pomocnicy: Hradečný, Chlebek, Koper, Mendrok, Slíva, Zabelka
Napastnicy: Christu, Nowak, Trybulec, Przyczko
Trener: Pavel Smatana

KS DZIEĆMOROWICE
Bramkarze: Gradek, Lachký
Obrońcy: Škulaň, Prčík, Fryš, Klimek, Bajzath, Pastucha
Pomocnicy:  Schimke, Anastazovský, Maleňák, Kadlčák, Beiner, Ma-

tušík, Giňa
Napastnicy: Beránek, Lukan, Hojdysz
Trener: Miroslav Čopjak
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